
• eJe loa lSS-it 
l « K o * a a t e p c a p r z y j m u j * 

u. u ni . « i i««m wymaga*; e 
" i l u l a i t t y c z n i a 1931 r . p r a n t u n a r a t 

a m i e l a c o w a . DRwyim p o c z t o w a w y 

<«< < u w ft m i e a . l u b v li. k w a r t 

y r z > t a p l a t - l c e g A r y ) 

-nuamutu Ufruuiu * I ł . H t*l 
\ r t y l i u f v -ladeiilMn. D a w n a c z a n l a t K 

. o r u r i u n u w a i a n c ma c a b e z p t a t D . 

l e k n p i a n w t a r A w n c u * y t y < * ł a k t <** 

n s w c n n y c r . n w i a k r j a n l a i w r a e a . 

Role I X . N r . 7 Ł 6 d f . s o b o t a 7 s t y c z n i a 1933 r-

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
n a O l e k a i a a . u i . U u a a i r o r i a « t * i 

a w . UJ oj I u u a . i t r o n a u l a m . a ( * I U e i 

• i . g t . o a k r o l o g i 'it g ( . t w y c z a j n e u g i 

- i r o n a 10 a m A w . d r o b n a li g r . aa wy 

aa . a l a p o a x u k u j « c y c l > p r a c y U l g r . 

. a j m n l e j a z a o g l i i a z a n l a Utb g r . d l> 

t i i r o b o t . I U . i > k l o a u t m i a ( J w u f t o l u r o u . 

i 6U p r o c . d r o t e j ; 3g<uazenla a a s r a i u c i 

i a i t r ó j k o l o r o w e o IUC o r o c . O r o t e j 

!ia t e r m i e I r u K t ) i t r e a c o g l o a z c 

. a m l n w l n i c j a • ! • o d p o w i a d a . P . K . O 

Nt. R8* 19. 

P O Z G O N I E B a P R E Z Y D E N T A C O O L I D G E A . 

30-DNIOWA ŻAŁOBA w AMERYCE 
Pogrzeb z honorami, przynaleźnemi głowie państwa. 

(specialna wia W a s z y n g t o n , 7 .1 . 
domość „ E c h a " ) . W z w i ą z k u z nie­
spodz iewana śmie rć ' - h. preźyf l t t a 
S t a n ó w Z iednoczo r j vch Coolidt>o'a. 
o czem p o d a l i ś m y k r ó t k o , donoszą 
z N o r t h a m p t o n w stanie M?ssa-
chusets. że Coo l i dge o r z v b v ł w 
c z w a r t e k rano do swp?-o b iu ra iak 
z w y k l e . O k o ł o po łudn ia n o w r ó c i i 
iednak do d o m u w towarzvstvv ' ie 
swep-o sek re ta rza . 

nie czuł sie bowiem dobrze. 
l ego żona n o w r ó c i w s z v ze spaceru 
o k o ł o g o d z i n y io.iS . zasta ła g o w 
ł ó ż k u m a r t w e g o . 

Prez . H o o v e r weźmie udz ia ł w 
pogrzeb ie , w c/asie k t ó r e g o zostaną 
oddane wszys t k i e h o n o r y w o j s k o 
we. W a r m i i i m a r v n a r c c .. ad?o-
no 

^o-dnłowa żałob' 1 . 
W dn i u pog rzebu w s z y s t k i e g a r n zo 
nv oddadzą H s t r z a ł ó w . 

Śmierć b. p r e z y d e n t a w y w a r ł a 
w ca łe i A m e r y c e w ie l k ie w rażeme . 
Ze w s z y s t k i c h s t r o n św ia ta nadcho­
dzą t e l e g r a m y k o n d o l e n c y j n e . Po­
g r z e b odbędzie sie dziś t . i. w sobo­
tę. 

C. C o o l i d g e . svn f a r m e r a ze sta 
nu V e r m o n t . s t u d i o w a ł n a j p i e r w ma 
tern j tyke . a nas ienn ie p r a w o . Roz­
począł iako a d w o k a t , nas tępn ie zo­
stał prezesem b a n k u , p o t e m praco­
w a ł w samorządzie. W k r ó t c e został 
w v b r a n v do Senatu stanu Mas -
sachusets. bvł iego p r zewodn iczą 
cvrn, ki lka lat pe łn i ł f u n k c i e w ice-
c u b e r n a t o r a . poczem zosta ł w y b r a ­
ny g u b e r n a t o r e m s t a n u . W marcu 
I Q 2 I zosta ł Coo l i dge w v b r a n v w;.cc 
p r e z v d c n t e m S t a n ó w , a po śrńlc.rci 
prez. H a r d i n g a o b i a ł w m a r c u 102^ 

funkcie prezydenta. 
W roku 1024 . j ako k a n d y d a t repu -
b l ikanóvy. zos ta ł w y b r a n y znaczna 
w iększośc ią p o n o w n i e . P o l i t y k ę le­
go cechowa ła niechęć do l . ig i N a r o ­
dów. W s t osunku do K u r o p y za i -
mował s t a n o w i s k o podobne do I l o n 
vera. k t ó r e g o sam w r o k u 1028 za­
p r o p o n o w a ł iako k a n d y d a t a na swe 
tro następcę. 

Po usun ięc iu sie z żvc ia pub l icz­
nego ob ia ł s t a n o w i s k o d y r e k t o r a 
iednej z LNSTVTUCRI ubezpieczenio­
wych i os iadł s ta le w N o r t h a m p ­
ton. gdz ie p r z e b y w a ł p raw ie orzcz 

RADJO C.W.L. 
Nader praktyczny i tani odbiornik: 
bez lamp, bez akumulatora i baterji 
chwyta rozgłośnie krajowe i o b c e . 
Stację lokalną odbiera b tz anteny. 
Przv dobrej antenie można uzyskać 
wyraźną, czystą audycję na głośnik 
Cena zł. 25.— 

W . L I P I Ń S K I 
Łódź, Ewangielicka 17. 

L i l i a n a H A R V E Y . 

całe życie i gdzie go wreszc ie zasta­
ła śmierć. 

P rez Coo l i dge b v ł w 

Amervce bardzo lubiany. 
D l a iego m a ł o m ó w n o ś c i n a z y w a n o 
go „ m i l c z ą c y m p r e z y d e n t e m " . 

Drzewna afera dwu kombinatorów. 

ŚLEDZTWO p o t r w a 2 M I E S I Ą C E . 
Warszawa, 7 stycznia. Władze wy­

kry ły ostatnio olbrzymią aferę w zarzą­
dzie lasów państwowych, która naraziła 
Państwo na straty w wysokości przesz. 

Krótkie spięcie przyczyną pożaru? 

Płonący kadłub przyholowano do Hawru. 
W katastrofie zginęło 19 osób. 27 odniosło rany. 

Paryż, 7 stycznia. (Tei. w ł . l W pja-
tek przyholowany do portu w Le Ha-
vrv kadłub okrętu ..Atlaiitiouc*'. które­
go wnętrze zostało niema! całkowicie 

zniszczone przez pożar. 
Dzięki WYtęŻonej akcii ratunkowej 0-
giefi zdołano ugasić na kilka godzin 

Marynarka francuska ma naprawdę 
P<.'dia Niespełna rok temu spłonął w 
katastrofie podobny chociaż znacznie 
mniejszy olbrzym transoceaniczny ..(ie 
orges Phil innor". Ies7cze nic mog'a ma 
-vnarku francuska odetchnąć i zapor 
ninicć o tej dotk l iwej stracie, gdy już 

Najwybitniejsi artyści francuscy zdobili 
wnętrza i«-po luksusowego pałacu rnor«kie-
ao Podczas podróż\ wydawane na nim 
|M'cjalnę (zrzec na po(l«'«nvie wiadomości 

>'adjowvch. Rozmaite sporty były reprc.en 
lowtine na nim — kort tennisowy, ba m y 
pływackie, sporty «a łonowe. 

Płonący kolos „Atlantique" w kil ka godzin po wybuchu pożaru. 

^ najbliższych dniach opuszcza Berl in, 
"dając eię do Hollywood. 

przed przybyciem okrętu do portu. Wła 
dze natychmiast roz-poczęły śledztwo, 
co do przyczyn wybuchu pożaru. 

Liczba osób. które zginęły w cza­
sie katastrofy ,,Atlatitique'' wynosi 19. 
Rannych zostało 27 osób. Prawicowa 
prasa francuska, omawiając szczegóły 
katastrofy dowodzi, że wypadek mógł 
być dziełem ty lko sabotażu, i to sabo-
ażu k tóry został zorganizowany zo 

względów konkurencyjnych, względnie 
dla szkodzenia Francji z powodów mi­
l i tarnych, zważywszy olbrzymia moż­
ność transportową _ .At lant ique" . Pożar 
t.deorges Phil ippar' ' powstał również 
na skutek srbotaźu. Wszystkie dzien­
n ik i domagają się od rządu iaknaiiener-
•ricztiiejszego śledztwa w tej sprawie. 

JAK W Y G L Ą D A Ł „ A T L A N T | Q U E " ? 
Spfon wspaniałego pałacu morskie­

go ,.L'Atlantique' ' jest dla Francj i stra­
ta olbrzymią, wprost niepowetowaną. 
Niespełna rok pełnił służbę ten wspa­
niały okręt, k tó ry zakasował podobne 
o lbrzymy angielskie, amerykańskie i 
włoskie i k tóry został wybudowany ol­
b rzymim kosztem 

przeszło 400 mll jonów franków. 

druga katastrofa zabiera jej najwięk­
szy i najwspanialszy okręt pasażerski. 

, ,Atkxit iquc' ' miat 40.000 ton i wypo­
sażony był w najnow -sze zdobycze tech­
niki . — Długość jego wynosi ła 227 me-
Lrów, szerokość 30 m. Wnętrze iego 

zapełniało dwanaście pokładów. 
Szczycono się. że jest on tak o lbrzymi 
i z dumą podkreślano ze gdvbv uloko­
wać okręt ten w centrum Paryża, za­
jąłby on miejsce od obelisku luksorskiin 
na placu Zgody przez ulice Królew 
ska aż do świątyni Macdaleny. 

Była to istotn :e budowia wspaViTuV. za 
kończona trzema dwunostometrowemi korni 
nami. Szybkość mógł on rozwinąć do 21 
węzłów aa godzinę, podczas gdy najwięk­
sze pasażerskie rekordy o ilitnie wyrażały 
się szybkością zaledwie 19 węzłów. 

Guły olbrzym przecięty był pasażem 
długości 137 metrów, gdzie najwspanialsze 
firmy stolicy nadsekwańskiej urządziły swe 
luksusowe wystawy. Nowość la wprow».idzo 
na była po raz pierwszy w budownictwie 
okrętów i przypominała podobne pasaże pa 
Tyskie przy alei Pól Elizejskich lub w in 
jiych częściach wytwornych dzielnic Pary­
żu. 

Specjalne salony do gry w karty, dki roz 
rywek towarzyskich, wspaniała sala 
wa... 

Pierwszą swą podróż do Ameryki Połu 
dniowej odbył len wspaiiiały okręt we 
wrześniu ub. r. Przy drugiej — spłonął... 

ło 1 i pół m i l j . złotych. 
Jest ona obecnie przedmiotem sarze-

gólowego śledztwa, prowadzonego zarów­
no 

w Warszawie jak i na Wołyniu. 
Dyrekcja lasów państwowych sprze. 

dała niejakiemu Girdwoyowi, obywatele 
wi -i Kresów i niejak.emn Tnibaczkowi 
z Warszawy, większą partję drev na, za 
1.600 tvs. zł. na specjalnie ulgowych wa­
runkach, albowiem nabywcy zapłacili go. 
tówką iedynie fłrobną sumę — 60 tys. 
złotych — a na resztę da'i kaucję hipo­
teczna na 2 nieruchomości, mianowicie 
na t^ace budowlane w Warszawie, na Po 
wazkach. 

Na!jvwcv drzewo odebrali i natych 
miast ie sprzedał, zawodowemu handla 
rzowi Bingelr"an'>v.'i. fvm Tzem jednak 

za ni?kn cenę. 
Afera wybuch'a dopiero w tym mo 

mencie, gdy NTK zainteresowała się ta 
snrawa, Mrlaiae nieco b1'4eł ?aka war. 
tość posfada g^y^ra^cyina hipoteka, kfrt-
ra Zar/ad Ija«sów P°ństwr.wvr>h zgod T i ł 
sie prryfajf i.''ko pokrycie 60 procent, 
•mrzed^nero rlr^pwa. T Mi pokazało sie. 
że niedawno została ona nabvta za 
tvs. złotych i nlew cle więcej hvła wart*, 
przrczprn Ojrdwoyn i Tmliaczek zanłacil 
fvlko 15 tvs. zł. a za 110 t v s . zł. nrzei; ' 1 

dłue hinotyczr-y. Pia nie7wrac?n}a jed-
naik uwagi w Warszawie, akt kunna prze­
prowadzono w Wilnie 

Rozporządzając nieruchomością tak 
t°nio nabytą, zwrócili się obaj do zawo­
dowego ;x>średnika Jankla Janowskie­
go, który cala sprawę odoowednio po. 
prowadził, za co otrzymał po zakończę-

..niu „ t ranzakcj i " 
62 TYS. zł. 

Postarał się on o to, że taksator z« 
wodowy Zawadzki fałszywie przesz?dO-
wał nienichomość" 7 160 tys. zł. na.. " 
mil j - zł. Następnie działali jeszcze jak<" 
pośrednicy niejacy CzModa i Kozłowski. 
Wszystkich tych jednak [anowski grubo 
oszukał, płacąc im tylko drohne sumy. 
lwią część ?aś zysków 

zagarnia lac dln słehfe. 
Ostatecznie Skarb Państwa ponJóM 

7>r7es7ło 1 i pń! mi l j . zł. stratę. 
Afera jesl tak olbrzymia, że śledztwo 

potrwa jpszcze ?. miesiące. 

Kula w oku złodzieia. 
Ś m i e r t e l n a w y p r a w a p o w ę g i e l . 

Częstochowa. 7 .1 . T o r kolejo­
w y w pobliżu wsi Rędziny bvł vvi-
downia tragicznego wypadku , k tn -

PRZYCZYNA POŻARU-

Paryż, 7 styczna. Przesłuchania 

Japończycy opuścili Szangha^kwan. 
3 t y s i ą c e ż o ł n i e r z y c h i ń s k i c h w p a d ł o do n i e w o l i n a . 

s t a c j i P o g r a n i c z n a j a . 

w 
Cherburgu marynarzy z okrętu „Adan-
tique" posuwają się naprzód. Jak wy­
nika z zeznań, przyczyną pożaru 

miało być krótkie spięcie. 
Kapitanowie oświadczają, że okręt bar­
dzo silnie kołysał się ze względu na sła­
be obciążenie, bowiem nietylko nie by­
ło pasażerów, ani ładunku, ale również za. 
ledwie drobna cześć jego normalno.; za­
łogi. Podobno już raz stwierdzono że 
wskutek silnego kołysania zerwały si? 
przewody elektryczne. 

Minister marynarki handlowej M-jyei 
zdaje się być skłonnym do ; rzyjęcia tego 
wytłumaczenia, w każdym razie odrzucił 
przypuszczenie zbrodniczego 7amacłiu. Z 
powodu żałoby, jaka dotknęła franoi-ską 
marynarkę, na wszystkich minister­
stwach opuszczono f lagi do połowy masz 
tu-

, r v poc iągną ł za soba życie w iesp ia -
b a l o - j k a . A n t o n i e g o D r o ż d ż a l a t 2 ; . zam. 

' w e ws i Rzasawy g m . R ę d z i n y . 
Szczegóły t r a g i c z n e g o w y p a d k u 

p r zeds taw ia ł y sie n a s t ę p u j ą c o : 
D r o ż d ż n iepost rzeżenie dos ta ł się 

na pociąg t o w a r o w y 
i zaczął zrzucać węg ie l . W pewnej 
c h w i l i z a u w a ż y ł go p o s t e r u n k o w y , 
e s k o r t u j ą c y poc ia? i w e z w a ł do na ­
t y c h m i a s t o w e g o opuszczenia, a gdv 
to nie p o s k u t k o w a ł o , da ł ognia z 
r e w o l w e r u . K u l a ugodz i ła D rożdża 
w lewe oko . tak . iż śmierć nastaP r ła 
na m ie j scu . 

Z w ł o k i trasricznie z m a r ł e g o w ' e l 
n iaka p rzew iez iono do d o m u r o d z i n ­
nego do d y s n o z y c i i w ł a d z . 

Tokio, 7 stycznia. (Specjalna unad. 
,J£cha

H

) Według wiadomości, jskie do­
tychczas nie zostały jeszcze potwierdzone 
przez miarodajne sfery japońskie, wojska 
japońskie miały 

opuścić. Hxajif>hai ku nut. 
l*>ndyn. 7. stycznia. (Tel. vi.), Z Chat 

bina donoszą, że wiadomość o zajęefo 
przez Japończyków granie/nej stacji kolejo 
wej wschodnio- chińskiej. Pocranicznaja 

potwierdza sie. 
Japończycy weszli do miasta bez opo 

ru, a znajdujących się tam 3.000 żołnierzy 
chiń-kich wzięli do niewoli. 

Dolar i funt w Łodzi. 
i ' i • v v u l i i i r i l u i a i |p..|M, imn u żątluinu 

w płaceniu 8.93: dolar złoty w żąduniu 
*' 05. w płaceniu 9 : funt angielski w ż.i.la-
pin 29.85. w płaceniu 29.70; rubel «łoty 
w żądaniu 4.68, w płaceniu 4.65; marka 
u żądaniu 2. I2V 2 . « płaceniu 2.12; ia 100 
! »nk('m francu«kich w żądaniu 35, w pl.i-
ortiiu 35.85. 

Tajemniczy gość 
w p a ł a c u r e p r e z e n t a c y j n y m w W i l n i e . 

W i l n o , 7 .1 . W pob l i żu paraeu 
rep rezen tacy jnego . gdz ie z a t r z y ­
m a ł sie marsza łek P i ł sudsk i w czasie 
p o b y t u w W i l n i e , u i e t o p r z y b y ł e g o 
n ie lega ln ie z Ro lszew j i . T. S t a d i k u -
sa. Aresztowany oświadczył, że 
chciai 

dostać sie do pałacu, 
przypuszczając, że mieści*' sie t a m 
województwo. Zamierzał bowiem u-
legalizować swój pobyt \ Polsce. 
Ponieważ oświadczenie • to budziłc 
wątpl iwości, osobnik** •»rzekazano 
władzom śledczym. 

file:///rtyliufv
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Czarne myśli przy czerwonem winie. 
Strzał w kawiarni „ I ta l j 

Warszawa, 7 <tye*nia. Wczoraj w magi 
stracie odebrał 9obie *rcie urzędnik wy­
działu finansowego 54-1emi Edmund De­
resz 

przez odkręcenie kurka gazowego 
V i ..|:i!tii 

Deresz przyszedł wczoraj do magistra 
lu rzekomo odrabiać zaległości. Zamiast 
ale swego pokoju udał się do jadalni , gdzie 
jłorwłuił 'timobójstwo. 

Deresz na'eżał do tych pracowników 
magistratu, którzy mieli ulec redukcji. 

D E S P E R A C K I C Z Y N P O D C H O R Ą Ż E G O . 

JFarszaua, 7 stycznia. W kawiarni 
..Italja** popełnił wczowj samobójstwo 
I otkkorąży oficerskiej szŁoły 'sanitarnej 

Marek Różycki. 
Podchorąży Różycki przyszedł wieczo­

rem sam, zajął stolik i kazał sobie pouuć 
czerwone wino oraz czarną kawę. 

Był widocznie 
bardzo 'zdenerwowany, ?-

bowiem w krótkim przeciągu czasu wypali ł 
całe pudełko papierosów. W pewnej chwi" 
l i wstał i udał się na schody prowadzące 

na tętni taras. 
W kilka minut później goicie usłyszę 

M strzał... 
Juk się okazało podchorąży Różycki 

strzelił sobie w pierś. Prawdopodnić przy­
czyną samobójstwa był 

zawód miłosny. 
Konającego przewieziono do szpitala. 

Płonąca choinka przyczyną 
ciężkiego poparzenia trojga osób. 

Warszawa, 7 stycznia. W Wnrszawie 
wybuchł pierwszy i prawdopodobnie ostał 
U) w tym roku pożar od choinki. W miesz 
kaaiu Edwarda Korby w Alejach 3'go Ma 

od świeczek choinkowych 

zapaliły się firanki, a następnie całe urzą 
<'zwnie mieszkania, które doszczętnie spło 
ncło. 

Ciężkiemu poparzeniu ulegli właściciel 
mieszkania Korbn, jego żona Stefanja 
i svn Stani?łuw. 

Zjazd stowarzyszeń emerytów 
we wtorek w Warszawie. 

Warszawa. 7 stycznia. We wtorek 
unia 10 stycznia odbędzie sie w W a r 
szawit ogólny zjazd Stowarzyszeń B-
ii l ' jrvtr)W. 

Przedmiotem obrad beda wchodzą 

ce w życic od 1 kwietn ia nowe prze­
pisy o prze rachowaniu emerytur, któ­
re lak wiadomo znacznie zmniejszają 
zaopatrzenia. 

OO. Paulini na Jasnej Górze 
przeszli kurs obrony przeciwgazowej. 

9* CA SIN O" 
S p i e s z c i e o s t a t n i e d n i . 

Częstochowa, 7 . 1 . Tak się d o w i a -
< l u u i m \ O O . Pau l i n i ż vczv l i sobie 
urz t i^c ' ku r s o b r o n y nrzeciwerazn-
w t i . czemu chętn ie zadość uc7vn» ł 

Komitet P o w i a t o w y L . O . P. P.. 
d e l f " u i a c p. Tadeusza St rze leck ie­
go, i n s t r u k t o r a P o w . L . O . P. P., 
eciern p r zep rowadzen ia k u r s u , k tó ­

r y t r w a ł C d n i . 
W y k ł a d ó w O O . P a u l i n i w y s ł u ­

cha l i z w i e l k i e m za in te resowan iem, 
d y s p u t u i a c i w v k a z u i a c wie le zna­
jomośc i 

w poszczególnych 
omówieniach. 

Kłusownik w białem prześcieradle 
p o l o w a ł n a z a j ą c e . 

Częstochowa; 7 .1 . D o jak i ch po 
'mvs łó \v uc ieka ją sie k ł u s o w n i c y na i 
w y m o w n i e ! św iadczy nas tępu jący 
\ \ -ypadek. iak i m ia ł mjc isce o n e g d a i . 
O m na k ł u s o w n i c t w i e na po lach 
' r / r - i i i c l . i c l i z a t r z v m a n v zosta ł z l uz 

ia F ranc i szek W i e c z o r e k zam. w e 
ws i Z a i a c z k i . k t ó r y bv nie bvć w i ­
d o c z n y m na po lu p o k r v t v n i śn ie­
g i e m , o k r y ł się b ia łem prześc iera­
d łem. 

ie oajcie się oszukać: o t r i y m . e i . w ttr*u „chro 
NOME7RE", Piotrk weka 116. Ze« kiwi. s wiecio likiem sł. 3.95. I»p 
K«t 5.95 duble 4 95. fantazyjna 7 50. Damskie i aaikia na r«ke 8.50, 10. 
12. 14. 16, 18, 0, 30. Sr.brn- kiaaz. 1V90 F raowi Irieii Cv»a, Ome­
ga, Zeaitb W.lab i t A. Budiiki nyklowe 7 95 Dewizki 1 it. Zag i S-cio 
letnią twaraae ą. Wiiełkie raparacia wykooywaja aia na mlajscu. Szkło 

wltcine ił 1. 

LECZNICA 
ZGIERSKA 17 

p r z y j m u j e c h o r y c h 
w e w s z y s t k i c h s p e c j a l ­

nośc iach o d 9 -e j r a n o 
d o 7 -e j w ieczór . 

Porada 3 złote 

trwale, ptswn. i belko nkurencyin* 

P O R A D N I A 
WEN ER0L0 GICZNA 

L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 
Z A W A D Z K A 1 . 

O K y u i i a o d > r » : n . i ł o a w i e c a ó r . o d U — U 
• * — 8 p n y i t n u i . k o b i e t a l a f c a n » o l a -

: / . : . - . > ł w l e t a o d 9 — 2 p o p o t . 

t .' F-I I 1. lir r--<-

wenaryesnych i skórnych 
P O R A D A 3 . — zł. 

D r m e d . 

H. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
P r z y j n cada. o d 10—121 od 5—8 po p o l . 

Smosars^a, Węgrzyn, Jaracz. 
Ceny miejsc zniżone, I I I 1.09 gr. II 1.50, 
I 2.50. Początek o godz. 12 w południe. 

Zdarzenia i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wczoraj rozpoczął sfe w Paryżu dzie­
wiąty walny zjazd nauczycielstwa polskiego 
we Francji. Obecnych było okoJo 120 nauczycie­
li. Przybyli również przedsUiwjClele polskich 
organizacyj społecznych pollsklch związków 
robotniczych we Prane}!. Na wstępie odczyta­
no depesze od min. spraw zasr. w której pan 
minsrer prosi ambasadora Chłapowskiego 0 
wzięcie udzlatu w zjeździe w jego imieniu i ży­
czy pomyślnych obrad. 

Z powodu choroby ambasadora zastępował 
to radca amb. Malhomc, który powitał zjazd 
zaznaczając, że utrzymanie kontaktu emizra-
cł. z krajem jest nietylko wskazane, lecz nic-
zbedue. 

(—) Wczoraj zakończyły sio w Berlinie 
wspólne obrady hlDAC-u i CJAMAC-u. Przy-
ic.to ostateczny tekst wspólnej rezolucji, jaka 
ma być przyjęta przez obie organizacje na 
zjeździe i przestana do Genewy. Prezes H-
<iac'u gen. Górecki . CJmac'u p. M. Breldeisz 
wysiał! do przewodniczącego nadzwyczajnego 
/sromadzenia Ligi Narod6w telegram, w któ. 
lym w imlwiiu fldac'u i C.amac'u organlza-
eyj reprezentujących 12 milionów członków 
zebranych w Berlinio protestują w imienli. 
ludzkość, przeciw gwałtom i przelewowi krwi 
w Mandżurii 5 Chinach, oraz wzywają Ligę do 
uzycii wszelkich środków cek-tn przerwania 
opcracyl wojennych i słusznego, pokojoweg'. 
rozstrzygnięcia konlllktu. 

(—) Termin procesu KuchcUku i Jego kom­
panów ustalony zostanie w początkach lute­
go. 

Część badail świadków na rozprawie sądo. 
w«J zostanie dokonana przy drzwiach zamkn ę 
tych, ze względu na tło samego procesu. Jed­
nakże większa część rozprawy zostanie prze­
prowadzona przy drzwiach otwartych. 

Ze wzslcdu na wielkie zainteresowanie się 
rozprawą pr/.cz szerokie warstwy społeczeń­
stwa naszego miasta powstał projekt, by na 
s>alę rozpraw wpuszczano Jedynie za biletami 
wstępu. 

(—) Nachman Screbrylskl przedstawiciel 
firmy „Ejlingon" w Poznaniu poszukiwany 
przez władze po zdefwidownnlu 167 ty>,ecy 
zł. sam oddał się w ręco policji. * antSS 

(~-) Przyjeżdżający do Wiednia póinyni 
wieczorem pociąg pospieszny z Pragi przybyi 
we czwartek z- gedznnem opóźnieniem. 

Przyczyną tego spóźnienia było zderzenie 
s:ę poCągu z autobusem*koło stacll aranfeznej 
I.undcnbiirg. W czasie zderzenie 3 osoby zosta, 
ły zibfte 4 ciężko, 3 lżej ranne. Znajdujący s.ę 
w pociąpu lekarze pospieszyli rannym z pierw-
I zą pomocą, a następnie odwieziono ich opróż­
niwszy w tym celu ostatn.e wagony do Lauen-
1'uriw. 

Mam dla pani posadą! 
Zagadkowe zaginięcie młodej panny w Poznaniu* 

DR. M K D . 

D r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
• boroby skórne), w e n e r y e m * 

i m o c a o p l c o w e . 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 

Przyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz. 
w niedzielę i Święta od 9 do 12 w pol. 

Or. med. 

B E R M A N 
Specja l is ta e h o r i b » enerycsnyeh, 

skórnych I moczoplc lowych 
C e g i e l n i a n a 15 t e l . 149 07 
Priyjmu e od (oit 8-ej de tl-ei i *d 4-at de 

8-ej w niadxlele i świata od godi. 9-ej de 1-ej 

D o k t ó r 

Z I O A K O W S K I 
U L . 6-go S IERPNIA 2. 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p ł c i o w e . 

od S-ci do S.30 2 4 12 9 wlecz, 
w nl(^Vlelt- od ID dn I pn pol. 

iir. mad . 

Z. STACH0WSKA 
a k n s z e r j a i choroby k o b i e c e 

pneprewedsila lie aa 
P i o t r k o w s k ą 1 5 3 . tel . 145-10 

priyjauje ed 4—7 wiaci. 

A . KOŁUDZKI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

prieprowadiii sit na 
u l . U L i s t o p a d a 1 5 , 

• te l . 166-49. 

Poznań, 7 stycznia. (Tel. wl.) W tych 
dniach ujawniono fakt zagadkowego za­
ginięcia młodej panny, niejakiej p. Buś-
Kiewiczówny, córk i norzelanego z Wie l ­
kich Siekierek, która pracowała przez 
:aki.ś czas w f i rmie BarcikowskieRO. 

Mianowicie w lecie r. ub. z jawi ' sie 
w Poznaniu tajemniczy jejjomość, któ­
r y namawiać zaczął rozmaite tadne mlo 
de panny do objęcia 

dobrej posady. 1 

M. In. w f irmie Barcikowskiego nawią­
zał na ten lemat rozmowę z panną Buś-
k iewiczówną proponując jej przyjęcie 
miejsca w laboratorium chemicznem 
p.rzy ulicy Marszalka Focha 4. 

P. Buśkicwiczówna zgodziła się na 
propozycję i przeszklą do owego labora-
torjum. prowadzonego przez jakiego* 
starszego pana i jego „kuzynkę ' ' , akade-
miczkę. 

Po jakimś czasie owa „ kuzynka" za­
proponowała p. B wyjazd na wakacje 

w okolice Krakowa. 
Gdy rodzice p. B. wyraz i l i na to 

zgodę, w llncu istotnie wvicchala. Od 
tego czasu ślad po niej zaginął. 

Rodzice otrzymal i wprawdzie parę 
l istów, ale pisanych obca ręką. Zwróci l i 

Fatalny skok ułana. 
L w ó w , 7.x. T u ż przed dworcem 

k o l e j o w y m w S t a r e m Siole w y d a ­
r z y ł się w dniu wczora jszym w po­
łudnie w s t r z ą s a j ą c y w y p a d e k . Po-
c iąe iem pośp iesznym j e c h a ł z urlo­
pu H r y ń k o Kop i i . Uczący 22 lat , 
ułan 14 P. uł. 

W p e w n e j chwili wyskoczył on , 
wzg lędn ie w y p a d ł z poc laeu . przv-
czem upad łszy na szka rp koleiovA\ 
dozna ł 

złamania kości czołowej , 
szczeki d o l n e j i oeólnecro potłucze­
nia. C iężko k o n t u z j o w a n e g o prze— 
wiezfbno do L w o w a . 

N i e w i a d o m o n a r a z i cw w c h o ­
dzi t u u s i ł o w a n v zamscli samobój­
czy, czy teź w y p a d e k nleostrożnoie* 
ze s t r o n y żo łn ie rza . 

Zmarł s e głodu 
na skrzyni ze z łotem. 

W i l n o , 7 .1 . W e w s i B o r s u k i p o w . 
b ras ławsk ieeo z m a r ł w s k u t e k w v 
cieńczenia i srłodu 78 - l e t n i W ł a d y -
s ław M i c h n i u k . Po śmierc i M i c h -
n iuka . zna lez iono w iejro m ieszkan iu 
nod piecem 

ukryta szkatułkę, 
w k t ó r e j z n a j d o w a ł o sic k i l kaset rb . 

w złocie o raz k i l k a s z t u k z ł o t y c h mo 
net d o l a r o w y c h . P o n a d t o w miesz­
kan iu M i c h n i u k a zna lez iono szeresr 
i nnych cennych p r z e d m i o t ó w . Tc-
d v n a snadkob i c r czvn ia ma ia tku 
skąpca zosta je ierro w n u c z k a 2 2 let 
nia M a r i a Cze rcdz inko . 

Służąca z poparzoną twarzą. 
Zemsta brutalnego męża 

Z Wilna donoszą: 
W godzinach wieczornych w jednem 

z mieszkań przy ul.cy Belwederskiej 
Nr. 11-a rozeRrał się następujący dra­
mat małżeński. 

W rodzinie M. pani domu przyjęła 
niedawno w charakterze dłużącej 4'ł let­
nią Józefę Rakowską, z której pracy była 
bardzo zadowolona* 

Po ki lku dniach p. domu dowiedziała 
się, i e 

slu>;tCH jest n f / . t t k a , 
lecz* porzuciła rnfłto, ponieważ nieludzko 
ją maltretował, wobec ezego za pośred­
nictwem księdza umieściła dzeci w r,vzv. 
tułku, a sama zbiegła i poszła pracować 
jako służąca. 

I nieszczęśliwa kobjpta C7ułaby się cał 
kiem dobrze gdyby nie to, ie mą?: na. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 

gospodyni posłyszała nagle krzyk! w 
kuchni I do pokoju jadalnego wpadła siu-
żąca z poparzoną twarzą. Nieszczęśliwa 
kobieta, rzuciła się na podłogę | zaczęła 
się 

tarzać 2 boleści. 
Na miejsce wypadku niezwłocznie zs 

wezwano pogotowie ratunkowe. I-ekarł 
stwierdził, i i Rakowska poparzona zo-
stała kwasem sjarczanym. W stanie po­
ważnym przewieziono j ą do s-zpitala. Za­
chodzi obawa całkowitej u t raty wzro­
ku . 

Powiadomiona o wyptdku poljifia 
wszczęła dochodzenie, w wyniku któregc 
ustalono iż wieczorem do kuchni pań­
stwa M. wdarł się mąż Rakowskiej I pc 
kłótni oblał żonie twarz kwssem, poczem 
zbiegł. Rakowskiego, który narazie ukry 
wał się, aresztowano. 

Zbrodnicza para zamordowała dziecko. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , 

Łódt, 7 stycznia. W dniu wczorajuzym 
na terenie Łodzi dokonane zottało potwor 
"e dzieciobójstwo. 

Zofja Trawińsku, zamleazkała przy uli-
vy Napiórkowskiego 9, oraz Antoni Rut-
lowftki, zamieszkały przy ulicy Karola 20. 
pozostawali z fohą w bliższych Rtosunkach 
w rezultacie cz)e»o Trawińskli przed trzema 

DR. M E D 

$ O A A E R 
u l . 6 S i e r p n i a 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
t k o b i e c e . 

Od c. 9 do I I od 8—9v,lecz W nledz. od 10—1 

Dr. med. 

| . B E R L I N 
a k n a s e r - g i n e k o l o g 

m i e s z k a o b e c n i e u l . K a r o l a 8 
telefon 2 2 4 - 5 ? 

(lodź. przyleć od 8 do 8 wlecz. 

D O K T Ó R 

H.WOŁKOWyfKI 
C e g i e l n i a n a M r . 4 , teL 216-90 

DOKTOR 

R E I C H E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o e s o p ł c i o w e . 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 201-93 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , f /" T I 

w e n e r y c z n y c h i m o e s o p t c i o w y c h ' 
Prsy jmu • od jjoda 8 oo 1 i od S aa 9, 
w n iada la le i awią ta od środa. 9 do 1. 

•Ie od Z—U rasa i ad 5—8 wieei. w nie 
dii.le 1 »w!ata od 9—1 

Dr. m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby akorao • w e a e r y c t a e . 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

Przyimuie od 8 do 10 ram. 1 od 3 do 8 wieczói 
POI KZEBNA ekspedjentka znraz. tgjisitiii 
sie Brzezińska .'Ift. Ru^zraik. 

POTRZEBNA siużiiey, ul. Brzezińska 30, 
Huszczuk. 

D R . | . N A D B L 
akusser — g i n e k o l o g 

przyjmuje od 3 — 5 i od 7 — 8 

• P o m o r s k a 7 
te ł . 127 — 8 4 . 

Or. Mad. 

A . C L A Z BR 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z i e l o n a o , 
t e l e f o n 1 S 5 - 4 9 . 

'nyjałuje od 12 — 1 i ad T — 8.30 wietz, 

DOKTOR 

K U N C E 
S p . o i . ohor. wenorycanyeh , akórnyeh 

i w łoadw (porady aaliiiialne). 
Adrzeja 2. tel .132-28. 

Przitauja od 9 do U i od 5 da 8 wieei. 
w niediiele i lwięta od 10 do 12 w pot. 

DR. MED. 

NI B Wl A Z f K I 
ni. A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
I m o c z o p l e i o w e . 

Przytmuje od 8 do II I od 6 do 9 pp. 
W niejzicle i święta od 9—1 oo. 

D R . H E L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l e i o w e . 
p r z e p r o w a d z i ł s ię n a a l . 

T r a u g u t t a S . t e l . 179.89 
Przylitiuie 8—11 rano 1 4—8 wlecz, 
w niedziele 1 święta od 11—2 DO. 

DOKTÓR 

. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l e i o w e . 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przyjmuje1 'Jd «odZ. «—10 12-2. 8—8 wlecz. 

W niedziele i śwMa od 9 do II rano. 

P O T R Z E B N A s łużąca w s t a r s z y m 
w i e k u do dz iecka i do w s z y s t k i e g o . 
W ó l c z a ń s k a 167 m. Ci . p r a w a o f icy­
na I I p ię t ro . Zg łaszać sie od 1 do 

tygodniami powiła 
dziecko płci męskiej. 

Ponieważ obojgu dziecko siowało na 
przeszkodzie, postanowili je umordować. 
Plan swój wprowadzili w czyn wczoraj t 
noworodka zamordowali, a następnie 
/u loki, po Sa tarciu iladów zbrodni, wynie­
śli i porzucili w dole kloaeZnym poaeaji 
przy ulicy Piotrkowskiej 59. 

Zbrodnię dzieciobójstwa jed*"tkte ujaw 
niono. Zwłoki noworodka wydobyto c nie 
csyatoad i przewieziono do prnaektorjnm 
miejskiego przy ulicy Łękowej. 

Trawińaka i Rutkowskiego o ndzoao w 
wlezieniu do dyspozycji władz eąifowycfc. , 

DR. MED. 

Z. DAT1TNER 
U R O L O G 
pricprowadził »i« na 

u l . Z a c h o d n i ą S O / a 
T e l e f o n 4 8 - t S . 

Przyjmuje od 2 — 3 po poł. i od 6 — 8 wiecz. 

$• K A N T O R 
S;. t e , chorób • k a r n y c h , weneryczny eh 

I mocaop łe iowych 
p r i e p r o w a d i i i aia, aa al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a i e f o n W9-4» . 

Prryiaiaie od 8 — 2 i ad 5 — 9 wiett 
w niedziele I twle,ta od 8 -~ 2. 

Or. m a d . 

Ma Taubenhaus 
c h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Z g i e r s k a 1 1 , t e l . 2 4 6 - 0 9 
Przyjmuje od 1-ej do 3-ej i od 5 ej do 8 w 

. 'ŁOTO, biżuterię i kwity lombardu* e ku­
puje i ptaci najwyższe ceny. Magai^n jubi 
W e k i , I . Fi jałko. Piotrkowska 7. 

POKÓJ umeblowany — epokojay, czyety 
dom: Ewangelicka 17 en. 4. 

się wreszcie do policji, która stwierdzi 
ta, że ów starszy pan i jego kuzynka — 
zniknęli z gruntu poznańskiego. 

Istnieje obawa, że p. Buśkiewiczów-
na padła ofiara bandy handlarzy ży­
wym towarem. 



Nr. 7 J E C H O * 

T r z y 
T a n i sposób poznawania k ra ju . 

mil jony wędrowców 
Wiesbaden, w styczniu. 

J«*dnem z niezwykle charakterys'ycz-
nych zjawisk na szosach nowoczesnych Nie 
mieć są wędrowcy, zwuni tutaj „Watade-
rer". Nie są to tylko dawniejsi żebracy łub 
bezrobotni w poszukiwaniu pracy, albo wę 
drowni hrndlarze. Większość reknru je się 
z pośród łudzi młodych. W Niemczech nie 
zwracają już na nich żadnej uwagi, tak d'.i 
lecę ludność wsi i miast przyzwyczaiła się 
do ich widoku. Uderzają jednakże odrazu 
Ic rysiów cudzoziemców, już samym rodzn-
jem ubrania: nagiemi łydkami, olbrzy-
miem obuwiem z podeszwami, taabitemi 
jiwoźdri.Tni. których ś'ady znaczą się wszę­
dzie, oraz plecakami. Są opaleni, jak prze" 
mvtnicv katalo-"'*cv. wędrują z obnnżonpmi 
głowami i rozw'»>nemi na wie'rze włosami, 
niekiedy zaś no zą dziwaczne berety, zni°z 
crone kapelusz*?, krymki fTcowe w niemo-
żł ;wvcb ko'orach i wybijają rytm kroków 
Birnheml, sęka tem i kiłami. Z knłdpiro 7rw!e 
d z a n c o przez nich mineta znhieinia blasza 
ne tab'iczki z wvbi'a na nich jego nazwn. 
k'órą nrzycrep'aią do nnkrycia głowy lub 
ki ja. Czes'0 można okładać trłowy, o * * d o b : o 
ne d w « i ą t k " m i takich tahlicrek. Plecak, 
manierka, obuwie nn zmianę, dokum**/-' toż 
Mmn«Vi, mnna pod m : k» . to eałv bftenż 
1akie<-n „wędrowca". N ;ek''edy jako doda 
tek dźwifrain łe*»ete mcndoMnę. skrzypce, 
nr wet hnrmoniikę. i i izh-nWii w hm snn-

li. ! ikn nowcereśni lrub"dnrnwTe wędru-
;;• n d min 'a do m ;a«'a. l»Oem roi s i ę od 
nich wszędzie, jesienią i zimą widuj-* się 
ich mniej . 

Jakkolwiek pomiędzy lYBlI ..wędrowcu 
m i " i e s t wie'u herrnhofnych. sn »n iednnk 
Ł rnewnźnle nrrcd' , aw : cie 'e młnd-i°zv. I W h 
Km*'er ruchu m łod-icńczeeo ...łueep.Ihc. 
v«'"unT". • nrzeciwnicy karnych metod wy 
chowawczvch. 

P"ch ien. wszczęty przed woina. nrz"~ 
trwnł !a i doivero póruiei rozwinął »ie en-
prnwde w o b e c snrzvif>:<*cv««h mu warunków. 
B^reehneii>. które noelch"" nędzę mns. do-
zwo' : ło wiciu młodym ludziom zcrwi-ć z Pę 
d»». rodripneirn domu. hv rozpocznć zvci«*-
Wnl»e nn ilroench w'ei k i"h. przełączając 
iie flo legionu zwykłych włórzcf-ów. 

Wie^«!acv n*ctrwoccv sn ludźmi dobro 
dnsTnvpii. w n l n v m i od n o d c ; r 7 l ' w o ' c i i iro-
fi-innvmi M ' o d v , . w e d r o « - ? e c ' ' rrm*e kra-
łvć rto d r n T c h t n'»""*wW'r*"*"l zasolvm p : e 
piełlry w lcSesjvni. W knżdei P ł<rn»i1 r igro 
> ł r i < . ivi»śn"ncv nd«fn'ą mu noclegu i 

nakarmią en darmo. 
W rrndklrh tylko wypadkach trzeba k i 'ku 
godzinami pracv zrnłarić zu otrzymane 
pożywienie. Tnk żvją wędrowcy latem. 
R e r r o l W n i u kt»7f'if>go n f cknr7a ' " c 7 y ć mocą 
ni< kawałek ełi'eha. Ni-enttd nigdy nie są 
zn iu - - 7cn i do żebractwa. 

/ n il.i l.i się tak*-':' or-ranizacja, któ-«i 
ułatw-a podr-hne wędrówki, t. zw. „Ju-
fiendhcrhcnrc" fob-rża dln młodzieży^. 7s 
dmre tej orf-nltacjf, k ó r a »'worzył ruch 
młodzieży, poleca na aakładwdl w mias 
lach i w incłi specj-lnvch schronisk 

Oczywiście sa to lokale bardzo skrom 

ne, mieszczące 6ię niekiedy w dawniej* 
szych stodo »ich, niekiedy na strychach bu 
dyloków szkolnych. Urządzenie ich rów-
i'.ież nie jest zbykowne: łóżka, stoły, nmv 
wahnie, piecyki knehenne, niekiedy nawet 
fote'e. Zdarzają się również lokale bar­
dziej komfortowe z łaski jakiego opiekuna 
ruchu młodzieży, a wówczas nie braknie 
czytelni, ciepłych kąpieli i prucowni dla 
i>ohi<-te**o naprawiania obuwia. 

Zwiedziliśmy podobno Jugendherher-
p i e " — schron ;sko w zapadłej wio cce Odeu 
waldn, urządzone w budynku szkolnym 
I okal układał się z sypialni, sali t nmwrtd 
ninmi, jcda ł ni i kuchni. 

Pos*nnie łóżka złożone tvlko z sienni­
ka i kołdry, ale wszystko były nienagunnie 
czyste, zaś 

koszt noclegu wvnOgil trzydzieści 
fenipów. 

d'a przygodnych gości, a 20 fenigów d ' o 
członków «towarzv-zenia. 

Prred onn«--c-»eni/-m schro'n!"ka każdy 
•»mii 'n C7cśe sa'i. lub w po'r-ełve całą sa­
lę, jaka zaimował. Dozwolone jest spę" 
rJ7:ć tvlko dwie noce najwyżej w jednem 
schroniska. 

Ohecn:-s na ołrzarze R z e z y m a Irinie fię 
7!-órą trzv tvs?nee porłohnvch schroni'k. Je 
żeli wz'ać p o d nw-cę niskn cenę or>ł->«v. t • 
k*órą ma się noclec, p'»'wo umvcia sie 
i pr'vr-otowa'i :n na pVcvl<n n r T y p i e . i o n . r - ł i 
7, sohi n r n w i T i ' ó w , staie się zroinimi-dc. 
•łe w N-emcz^ch j e t tvln ..wclrowców 1 ' 
Wcd'n'» danych statystyctsnych liczba ich 
wynos? ohnenie 

zrzv mil jony 
Cyfra ta zaniepokoiła do pewnego stopnia 
opin ; ę pub'iczną. 

Niezaprzecza'nie żvc*e wędrowne i 
próżniacze pmfada «wój urok i nlewątpli 
wî ? przynieść może pożytek młodzieży, k'ó 
ra poświęca mu swój czas wakacyjny luh 

urlopowy. Powstnje jednak pytanie, czy 
tryb życia tego rodzaju pod względem spo 
łeezno • etycznym jest zupełnie bezpieczny 
d'a ludzi, którzy zeń utworzyli nawyk dla 
siebie. 

Niemiecka „solidność" została ruchem 
tym zaniepokojona. Władze miejskie i 
gminne wydały przepi y dla bezrobotnych 
wędrowców, usta^jąc system uhezpiecze-
n : owy, mocą k"órego bony na żywność, 
ubranie i mieszkanie zastępują zadlki 
pieniężne. 

Na tej samej zasadzie założono 
obozy dli bezrobotnych, 

edzie zebrani grupami otrzymuią pracę, za 
którą odbierają zapła-ę w nn ł urze. 

Droczvń«ki. 

Przy zepsidytn zotadku. zaburzeniach tra­
wienia niesmsku w ustach holu w skroniacr 
poraczce. zaparciu stolca, wymiotach lub roz 
wolnieniu iuż >edna szklanka naturalne) wody 
forzkiei .Jranciszha-.lńzela" działa pewnie. 

Pożyczyłeś? — Płać!... 
Listy skrupulatnych Francuzów. 

O d pewnegfo czasu ambasada 
a m e r y k a ń s k a w P a r v ż u o t r z y m u j e z 
r ó ż n y c h s t r o n F r a n c j i 

oryginalne l isty. 
A u t o r z y t v c h . l i s t ó w w y r a ż a ia 

ża l z p o w o d u s t a n o w i s k a , za ję tego 
przez I zbę d o p u t o w a n y c h w k w . e -
s t j i p ł a tnośc i i"? g r u d n i a . N i e k t ó r z y 
p o s u w a j ą swe s k r u p u ł y t a k da leko , 
że \ v v s v ł a i a za razem ood adresem 
a m b a s a d y p r z y p a d a j ą c a na n ich 
cześć s u m y ""oo m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

W prasie a m e r y k a ń s k i e j zna id u-
i e m v teks t jednego z t ak i ch l i s t ó w . 
— B r z m i on n a s t e o u i a c o : 

E k s c e l e n c j o ! U w a ż a m , że p a ń ­
s t w o p o w i n n o p łac ić swo je d ł u g i 
t a k s a m o . iak osoba o r v w a t n a . 
O ile się nie m v l e . p ła tność i"* g r u ­
d n i a p r z e d s t a w i a na g ł o w ę miesz­

kańca F r a n c j i sun ie I O f r a n k ó w . i J o 
n ieważ m o i a r o d z i n a sk łada Sie z 
sześciu osób. d o ł ą c z a m do n in ie jsze­
g o czek na łśo f r a n k ó w . 

R o z u m i e m dobrze , że t ak m a ł a 
suma nie o d g r y w a ro l i w r a c h u n k u 
d ł u g ó w . Proszę w iec o orzekazar , 'e 
je i na jakiś d o b r o c z y n n y cel d la o-
b v w a t e l i a m e r y k a ń s k i c h we F r a n c j i 
— Cstudenci. b v l i k o m b a t a n c i , szpa­
ta ] a m e r y k a ń s k i i t . d.1 

O k o ł o dwadz ieśc ia p o d o b n y c h 
p rzesy łek wo'--neh-> do t ychczas 

d o ambasady a m e r y k a ń s k i e j . 
Tednakże ambasador F d g e . na k t ó -
reeo rece na icześc ie i l i s t v te bez­
pośredn io sa ad resowane , odsy ła 
z p o w r o t e m wszys t k i e nrzes\" łk i pie­
niężne z w y r a ż e n i e m k i l k u s ł ó w po ­
dz iękowan ia . 

Białe róże A m e r y k a n k i . 
Rozpaczliwy telefon o świcie. 

Chłopiec od windy w jednym z wiel­
kich hoteli na bulwarach paryskich wi-

Przepowiednie wróżek i niedyskretny dziennikarz 
Kom*romitujące p j r ó w j a a i e . 

Co rok u progu nowego rozpoczyna­
jącego się roku spada na ludzi lawina 
przepowiedni. 

Ciekawe byłoby stwierdzenie, co też 
z tych przepowiedni się poiem sprawdza. 
Taki trud zadał sobie właśnie pewien 
dziennikarz francusk, w stosunku do ro­
ku, k tóry się, ku wielktej uciesze pra­
wie całej ludzkości, skończył. 

„Dwa wie'kie mocarstwa runą w ro 
ku 1932" fak brzm ała przenowteiłn"a 
słynnej wróżki f ranc i rk ie j Sylwji. Nie 
spostrzegliśmy tego jakoś. Wszystkie 
mocarstwa 

C z a r n a m o b i l i z a c j a . 

Dwa są>'»'duiące ze "c-bą szczepy murzyn tkie w k u l . M ii włoskiej Eritrea pokłóciły 
się ze fobą i zagroziły sobie wydaniem wojny. W związku z lem szczepy rarząiłzi-
łv mobilizację swoich „sił zbrojnych". Na zdjęciu widzimy woiowników jedne­

go z tycli szczepów w pełne m „uzbrojeniu bojowem". 

pozostały na swych miejscach. 
13 stycznia miał być dobrym dniem 

dla wszelk ch sportowych imprez. Tak 
przepowiedziała pewna niemiecka iasno 
widząca. I właśnie w je j ojczyźnie w 
Niemczech wydarzył się tego dnia okrop. 
ny wypadek w Schre berhau. gdzie sze. 
reg boV><:lejów naieehał na kole ik- zę­
batą i wielu sportowców znalazło śrrjerć 

„30 stycznia będzie dniem spokoju" 
przepowiedzieli astrolo«?owic. Bvł to dz.cń 
roz-x)czfcia wrogich działań japońsko -
chiń^cich. 

„Trz^s iene ziemi w Santiago. 2 t v : 

si?ce zab i tych ' " krzyczeli chłopcy sprze-
daificy dodałki nadzwyczaine we wszvst 
k.'ch rnipsta^h 3 liUp<ro. I t r t a j jest pier­
wszy wypadek orawie 

udanej przenowjedn'. 
Po "łosiła ona. że 7 lutego bedzi« trzę-
sie-ie ziproi. A więc, omyłka zaledwie o 
czte rv dni. 

Na dz eń 6 marca przeoowi«>dali a 
sfretp-ro-yJe śmierć w<'b;tnveh osób. Ary-
BtydsMi B r ł i nd umt r l 7 marca. 

A'e ani słón-i-a n|e nr7<»r«r.-<v;odzinno o 
•pt-i^h w-erpyeh ri'a •'•«z ,":łk'eh wypud-
frićtó, ia 1- st-e*' P ce-rda <*nfr 1« «''erpni'', 
k a t i - i r o f a w P->rto P**ą 2S . . - r - . o ^ n - H , za. 
mac1* " i rtn^Tzcłwn*!! Fropcij 97 'i-->ca... 

„I^r-bry d^ień do ru^^ez-n-ia sia w 
nó^rty**. tak pVreĄflł astrologowie 7 
' r>eq. T " n t 0 wl?ś*-ie rt^Ja » 3 ł o " o , a fran-
cuci-o itJf rorł^^dpi*. ..Prrvr>i*>i°iłsz" 

T^- i ch porównań rrotnaby mr.ożyć 
mn^"Hvo. 

A i.-ki z P ' v h •"n'o5<*'k? Pf iynadfA łrje-
niio r.r7prtev;er"":nrnj • przypadek rzą­
dzi 'eh sr>err''e**i<-ni. 

dział już wiele w swem krótkiem ży­
ciu. 

To też gdy w noc Sylwestrową nad 
ranem ujrzał, jak wjeżdżająca na górę 
para 

całuje s ę c 2ule, 
uśmiechnął się ty lko. Gdy odwiózł go-
ści, wrócił do starego port jera i powie­
dział : 

Całowali się w windzie ta z pod 26 i 
ten z pod 27-go... 

— Miss Johnson i pan Harrahari? 
Cóż? kochają się. Nowy Rok... młodzi,. 
Szczęśliwi. . 

Istotnie, m ss Frances Johnson rnogte 
uchodzić za szczęśliwą. Miała 'at 21. ob 
brzymi majątek w dolaraen i była cał­
kiem niezależna. Przybyła do Paryża w 
towarzystwie młodego i p ęknego Egi"-cia. 
nina Roberta Harrahari , mieszkali razem 
i czas 

spędzali na zabawie. 
Była jeszcze wczesna godzina poran­

ka noworocznego, gdy u portiera za 
dżw.ęczały dzwonki z pokojów 27 i 26 
jednocześnie zadzwonił, jak szalony te 
iefon. 

Zdyszany głos męski wołał: 
— Doktora do pokoju 26... prędzej.ri 

dok to ra . . . tu , Har raha r i . . . prędzej. 
Sprowadzono lekarza. * 
W r>o'-oju 26 na łóżku zasypanem HJg. 

łemi różami leżała miss Johnson. Nie ży­
ła. W zaciśn ętej kurczowo dłoni trzyma* 
la flaszeczkę z trucizną. 

. Egipcjanin rozpaczał przy łóżku /ma. 
rłej. 

— Poszedłem do mego pokoiu. . n*> 
gle, usłyszałem k rzyk . . . przeraź l iwy, . i 
jei k r z y k . . . stała na progu nokoiu, 
zd?żvła ty lko powiedzieć: „Robe^cis.-
otrułam się. . " straciła przytomność:.* 
ale d"arzego, dlaczego? 

To samo pytanie zadaje sobie te. 
raz cały Paryż. 

śmierć Amerykanki jest więcej, n i l 
zagadkowa. 

Popierajcie przemy?! krajowy! 

J . S T R A N G M O R R I S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
P o w i e ś ć . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy w Londynie otrzymał *d 
swego dourego znjiomefc^. Lowiy.-j-.i sam nie­
go Sularza który cale lata si>ędza( na podró­
żach nort-k ch. zaproszenie, aby wz^ł udział w 
liekawej wyprawie podczas wakacyj letnich. 

Po spotkaniu w pociągu obaj wsiedii w nalej 
fitoce szkockiej do -achtu „Skua" I poiechaii 
do Cnlzel. lutai Lowry od starej rybaczki o-
trzymal stara szkatułkę z roku 1690 z pergami-
iiowym dokumentem, zawierającym opis mlej-
ca, jjdzie zuitonąl hiszpański okr«;t ze zlotem 

Przesz pewien czas leżałem bezsen­
ne, nasłuchując plusku i szumu fal i za­
stanawiając sie. ia/k blisko mogliby pod­
płynąć nasi nieprzyjaciele, zanimbyśmy 
ich usłyszeli, ale pcwol i ogarnęło mnie 
znużenie i usnąłem. Noc upłynęła spo­
kojnie i rano stwierdzi l iśmy, źe jesteś­
my na oceanie sami 

Pogoda bvla ładna, morze prawie 
Kładkie. Raz ty lko ścisnęło mnie lekko 
w dołku ale nie dostałem morskiej cho­
roby, z czego byłem ogromnie dumny. 
Siadaiac do śniadania pomyślałem, że 
tcean to nie taka straszna rzecz jak mi 
«''e zdawało, i że wyjdę jeszcze na dzie 
•»ego żeglarza Dopiero później przeko­
nałem się jak idjotyczne by ło to z łu­
dzenie 

Dzień upłynął spokojnie. Około je-
Oenastel poderwał się z południa lekki 
w i a t r ale t rwa ł ty lko pare godzin. Pó£ 
" 'e i zrobiło s

(

e tak gorąco i blask słoń-
fa tak raził oczy. że uciekłem pod nod-
kład gdzie z b r rku lepszego zaiccia 
^rzywlćłdałcrn sie kołysaniu płaszczy na 

P r s e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

wieszakach. L o w r y został przy sterze i 
<;a straży oceanu. 

Kiedy o piątej wyszedłem na pokład, 
wiatru już nic by ło wcale i ty lko ocean 
oddychał rytmicznie jak zawsze. 

— „Sokol icy ' - nie widać? 
L o w r y potrząsnął g łową. 
— Ani śladu. Ta piekielna cisza dzia­

ła mi na nerwy. 
Zgodziłem się z nim chociaż w głę­

bi duszy by łem zadowolony, że jestem 
na małym statku zdała od lądu — wię­
cej wrażeń nie potrzebowałem. 

Gawędzi l iśmy z przerwami do same­
go zmierzchu, poczem L o w r v prżeeiąg-
nął się i zeszedł nadół szykować kola­
cję. Zawiesi łem lornetkę na szyi i wdra­
pałem się z trudem na maszt, ale nic 
zobaczyłem nic. ani cienia lądu, ani pa­
semka dymu. nic ty lko falującą pusty­
nię wodną. 

L o w r y odbył pierwszą wachtę i obu 
diził mnie dopiero o trzeciej. Nie zauwa­
ży ł nic podejrzanego i obaj zaczęliśmy 
przypuszczać, że uszliśmy pościgowi. 
1 'brałem sie w jego płaszcz i usiadłem 
przy sterze. Przez parę godzin miał°ni 
spokój, ale potem wiat r sie trochę w y ­
kręci ł . Odważy łem się na własna rękę 
lak ie rować „Skue" do właściwego kur­
n i . Do ośmiu dzwonków uciszyło sie 
prawic zupełnie. 

L o w r y bv ł z i r y t owany . bo w takich 
warunkach nie mogliśmy szybko się 
posuwać, a tymczasem nieprzyjaciel 
mógł zaopatrzyć sie w zapasy w którejś | 
•«rzvstani i znów wyruszyć za nami. 
Ale bnromcfr zpczął trochę spadać i za- , 
nosiło sic na zmianę.- 1 

Nic przyzwyczai łem się jeszcze do 
izasu n io rskch posi łków na ..Skui'' i te 
go dnia już na dwie godziny Drzed wie­
czerzą ogarnął mnie wściekły g ł ó d Je­
dliśmy śniadanie o wpół do ósmej, za­
kąskę w południe, podwieczorek o 
czwartej . Kolacja była o ósmej i wyda­
ła mi się po tym peśc'e nadzwyczaj do­
bra. L o w r y , k ló ry t raktował inne posił­
ki prowizorycznie, wieczerze prz\r i . t ; -
dzał zawsze bardzo starannie i obficie 
Zapachy, dochodzące z dołu. przypra­
w ia ły mnie o istne tor tury , ale musia­
łem zdobyć się na cierpliwość. Tymcza 
sem niebo zaciągnęło się chmurami, a 
morze falowało coraz potężniej. Nic 
.rz-eha było być marynarzem aby zro­
zumieć, że będzie wichura 

L o w r y wysuną! g łcwę z Inki i pole­
cił mi umocować ł ó J k i 'h 'J. i tk ' :weini 
l inami. Wstałem, aby spełnić iego roz-

I kaz Wyszedł na pokład i stamił, nasłu­
chując. 

— Co takiego? 
- • Niech pan spojrzy tam na prawo. 
Wytęży łem wzrok, ale nie zobaczy­

łem nic, zato doszedł runie warkot mo­
torówk i . 

L o w r y zaklął. 
— Czy zobaczyli uas? — zapyta­

łem. 
— Prawdopodobnie. Niech pan we j ­dzie na maszt i zobaczy. czv ich nie w i ­

dać 
Motorówka gnała na zachód w odle­

głości trzech czwar tych mi l i . Widziei iś-
mv ja przez kwadrans Kołysana się nie­
zgrabnie i ciągnęła za soba długi , biały 
tgon spienione! wody . 

— Niech ich wszyscy d jabl i ! — r :ek ł 
L o w r y . — Myślałem, żeśmy im uniknę­
li . Chociaż nrzy tych falach mogli nas 
nie dostrzec. 

— Vparte ło t ry — zauważyłem. — 
Jeżeli nas r-je* dostrzegli, to za iakaś go-
u /nę . kiedy się zmierzchnie będziemy 
bezpieczni. 

Lov / rv skinął g łową. 
— Może też zerwie się taki w ia t r , 

/.e uciekną do brzegu. 
Poszedłem umocować łódkę. Straci­

łem humor Myślałem, że umkniemy im 
bez kłopotu, a tymczasem mogliśmy tak 
błąd/ ić po morzu pod obserwacją całe 
dnie. Nie mogłem sie doczekać właści­
we j akcji. 

Po wieczerzy wysz l iśmy na pokład 
Powietrze by ło wilgotne i na morze spa 
dfa lekka mgła Założone żagle zwie­
szały się miękko z rej. ale ciemność, gc 
stnicjąca szybko na zachodzie wróży ła 
szybką zmianę. 

L o w r y wpadł w jakiś specjalny na­
strój, bo zaczął, mnie w y p y t y w a ć o 
wspólnych znajomych z Londynu. Opo­
wiadałem pokolei o wszystk ich, dz i ­
wiąc sie ścisłości i drobiazgowości je­
go wspomtreń. 

— Czy chciałby pan wróc ić do tam­
tych czasów? — zapytałem. 

Uśmiechnął sie i potrząsnął g łową. 
— Może chcia łbym zobaczyć niektó­

rych z tych ludzi, ale samego Londy-
i i i — nie. Za wie lk i ścisk. Tv le ludzi 
razem to nie dla egoisty. Boję się t łu­
mów. 

U r w a ł i p rzy łoży ł ręce do uszu. 
Wia t r bv l coraz bliżej. Zmierzch zgasł 
i o toczy ły nas zupełne ciemności. 

Chciało mi się śmiać na mvś l . że do 
rosły człowiek mógł się bać Londynu. 
;)le L o w r y bv ł zagadką. * 

— Czv pan nie sootkał gdzie przy­
padkiem niejakiej pani Croz ier? — za­
pytał — Ja — ia spotkałem ją tutaj nie 
dawno i zdawało mi się. że już mi się 
to nazwisko obi ło kiedyś o uszy. Miesz 
ka w Highgatc. 

— Nie. nie przypominam sobie. 
Zawahał sie iakby chcąc sie z cze-

-roś zwi?rzvć. ale w tej chwi l i żagle za 
'omotały gwał townie ! ..Skua" uderzo-
r.a p ierwszym nodnMiciiern w ia t ru . Prze­
chy l i l i , sii. :L':iic nauGa. 

R O Z D Z I A Ł V. 
Z w ia t rem przyszedł deszcz i zrobi­

ło się zimno. Noc by ła ponura w ia t r 
ponury, deszcz ponury i morze ponure. 
I o w r y sterował energicznie. Poszedłem 
do bur ty i zacząłem przyglądać sie fo­
sforyzującym falom. Pomimo, że brvza 
była niezbyt silna, czułem, że bez Lr> 
wrv 'ego b y ł b y m w panicznej t rwodze 
Ale ciemności działały przygnębiająco 
i moja lądowa natura buntowała się 
przeciwko niestałości gruntu pod noga­
mi i wogóle wszystkiego. Nie by ło żad­
nego przedmiotu, na k tó rvmbv można 
zawiesić wzrok, nawet gwiazd. Wszy ­
stko się ruszało. Fale zjeżone świet iste-
mi g rzywami piany, biegły wdał nie­
skończonym szeregiem. Horyzont bv ł 
niewidoczny. 

, Skua" zanurzyła sie głęboko i n» 
pokład chlusnęła woda Dostało mi «'ł 
irochę za r^kaw. Cofnąłem sie od bur-
l y , nie chcąc oowtórzenia tego oceani­
cznego chrztu w ostrzejszej formie. 

L o w r y spojrzał na busolę. 
— Wia t r ustala sie w kierunku pół ­

nocno-zachodnim. Niech pan zejdzie na­
dół. odmierzy dwanaście mil 'na połud-
nio-wschód i orzeciaenie linję na półno­
co-wschód. Zobaczy:rvy, gdzie trafi. 

Mapa leżała na stole. Nasze położe­
nie z przed półgodziny bv ło oznaczot e 
s'abym krzyżyk iem. Zrobi łem, co rai 
kazał i powiedziałem o rezultacie. 

— Jak pan uważa? — zapytał. — 
Mamy p ł \nąć . czy nie? 

— Mordercy l i - zy na to — zauwa­
ży łem. 

— Tak. ale jeżeli będziemy płynąć 
przez ki lka godzin na oołudrMo-w schód, 
a po ł em skręcimy, to im umkniemy. 
Przy tym wietrze możemy zrobić do 
^wit i t ze czterdzieści mi l . 

Rzeczywiście prawdopodobieństwo 
n a t k n i ę c i a sie na motorówkę w tvch 
„•iemnościnch było mmimalne. 

— Snróbujciny. Njecb pan obluzuje 
l i u y t t u . c. n.) 



Str „V C TT O * 

Ł v c i e W a r s z a w y w k i l k u 
w i « r « » a c h . 

W o tatiiirli czaaacb wpłynęło do poli-
iji A . i . - - - . . u - k i . | bardzo wiele zgłoszeń od 
vłaacicieli donów i lokatorów na złodziei, 
:iórzv p n c y b r & w a z y rolę kominiarzy, «gla 
<zają -I': pod pozorem ecayszcaenia p r z e w o 

dów l i i i i i i u i o w u l i i przy tej okaaji. albo 
doraźnie okradają nu A m i . i . albo też 
pnwfotownia. no bie teren do przyszłych w la 
mań. W < I i i i L'O władze miejskie poucza* 
j i miiwrkańców s'*tiicy. aby leftitymowali 
/ i łn /a i . m • h się kemini i r / . v . gdyż praw* 
d/ iwi posiadają le<dtymaci« wydane pracz 
majstra odpowie rfaieso okrej~a. • » • 

Jtiż w naibliżfizwh dniach wydział pro 
pn<*andv PoVkir i Acenrii Telecraf iemei 
n m ! f " - M n a n l i c r c h stolicy pierwsze czte 
r r "*b,'o»» o r r e - i r . T C R I N E z planem min«'a. 
TI<W»i-e te, o s ^ l ł c - n w w-»«larł»iir. ntnl-
wia 'nrvstó»-i nrirnfne'e. S*,*l? t b « m i e s r k r r t 

ex Wir«-nwv T">tj t w i u b*"da moi l i o 
««/• I.,,, ai<> ''ow'ed^ipć. n ; e tnidząc pp. 
papajrirnJwrwvsh *mv pnecK^dniów. 

* , * fen+r Po? ki obftnorlzif inh i l^ twM! Sft-zo 
t ' * * w r l « » n w V / i T a . . N i ^ ł o m - T T a " ?nUnm»a 
S * n n M i i . Sw"e»na t.n oneretkn została wy-
. M » i o ' I • 7 r . * ^ ? ł v w - ? ł v m n a k ł n d r m pr-ev I 

ko«-*>">w. P'-" , ,-1ni1ii ttlvi»t»a dokonał I»t? 
V » » I "T-rwlm. V*'f-v r - < W » i K ł ' ) - m v ł . - i - i i n w i " - - -

*r>W i ( ( / " ' ' " ' ' iwn l dowcinami tek-tv. ł ł * 
•v«emwił ..Nźetonerra" Vek.and .eT Ze'-
W * , r n * I R / . k t ń r r w ' r rer ' -T i akrłe T n z n n -

• , ( , • • ' • ' ro'e d o r o r c T włeńenin. P i a t e m w ,„ ' f *»•«•• N O R - . M * ' - N U ' • n n . ! M Knr 
W A W * V n . n - i r lwa "> ' iwn r< . P . r>.1n. Fabi«i . ik 

kf. *{«>w*Jrt. N i w " N T N W ? r ' -
ł ł r . 'o , p w o-"'"! "V->«crne? — nn•świe*n^*''-
W" r w u r i " ^ l l ^ A L R " ^ 1 , . , I ' «• >• i i F 

T"IC"™#1 ^l>r>rf .o"r"rirrnv «nof? !Vwn 
nu l>Ar ł<-«"h T. T r o i * n a w " - ' * " " k i e r ó w 

f - * r " ł ' ' i m i i T ' 1 - n i ' n » ' ' * v d o 7 r ł - i « ł * w i i fJó-

V f n . Po n A w o r ł ^ e t i T a . iakt^m e«e z v 

T a n i e lus t ro p lu tonowego 
Na rachunek wojskowej spółdzielni... 

• t e r , r • , M n . i i . ( Ł i , . u ' - , ' n ' > " 

t.'«n<«« i u d e k n ^ ""o ""t. WIŃ^kiejco i stylo 
v*a ko*' inmv / We^iorkowi-j. 

* * * 
W"nr z"w«k» n,ih"n'n»'j kom"«Ia reirnP--" 

wa na o r 'nli» ;em no«ted•'•"wiiu nn«*anow5ła 
olin'/.--/ c -m w»zvs*i :ł»h <•,•' nn I. •'•<» mn«łn o 
?" .r>n '"». c-*vTi: w h o r f t w f n a S rł 
?<l " T n- 3 mleeaar V?p<»o a 3 al na 2 
.»! flfl lflr_ J f»..'łl> N W E N 7 2 ZŁ 10 gr. J M 1 zł 

wr.. w uftnr**}n^v burtowej. 

* • • 
W rwfn'ku z ohohodem «vdemr»-»tes1n*eł 

i w r o W K ł . 1 d v r » ' l . , - : • 
Mi iT-nm narodnw^wo i M u » s n m woiska 
i - r . i . ł.« w O H I V Al 3"«0 M " « l wv 
-*•#»*» r»«ł"-f {» ,el l-'r«aevch «(<• *--eh wvdn-
» - w ^ t Prn«-i»i»e, ahv nn wwtnwie »i»nim" 
* y w i i ' H » I , . i i ' " 1 1 ^ l i : r > r i ' " v W ^ T ^ w e ł l . vh'TT 
rów rfi?»npr«wi ,'.''''-ri oraz arrl>"wr>w r»iad*»-
« - c V «l»--ek<-ia IrlwTiewTn zwraca <rtV do po 
»-'r»<LR»r.ów n» ,mfa ,ek z o w v h ezo o w*, po 
J-wł-ł-ire 4veh pRedmiotow na okrea trwa-
r i n w\-»tawy. 

Nie pijcie rrre^a 
n!eprzegotowane^o! 

Z Przemyśla donoszą: 
Zamieszkały w Crrohobyczce pod 

Przemyślem plutonowy 19 r p . Jan żuraw, 
ski wpadł na śliski koncept przvjścia ta­
nim kosztem do gotówki. Kupi ł więc na 
kredyt lustro u szklarza Pottenberga w 
Jarosławia przedstawiwszy się mu jak> 
Wierzbicki, przedstawiciel spółdzielni 39 
p. p. Lustro to wartości 26 zł. sprzedał 
zaraz na dworcu kolejowym 

za 8 zl. 
U kupca Eeehtloffa kupił waerę 5-c?" k i 
lawą z ciężarkami na rachunek spółdziel­

ni 39 pp., pczatem usiłował „nabrać" 
p. Tyrakiewjcza, mistrza krawieckiego w 
Jarosławiu na skredytowanie mu średni 
za 60 zł., ale ta kombinacja wobec ostroż 
ności p. Tymrakiewicza 

nie udała się. 
Węch policyjny jednego z posterunko­
wych wykry ł te machinacje Żurawskie­
go i wkrótce stanął on przed sądem któ 
ry go skazał na rok więzienia 2 zawie­
szeniem na lat Ł 
dal prześladował i groził zemstą. 

K R A T E C Z K I . 

Uciszony Ton. 
G d y » p v t a ł e m w c z o r a j p. H a l i ­

n ę : co pan i w ie o k r o w i e ? odpow ie ­
dz ia ła m i : k r o w a , k t ó r a dużo r v c z v 
ma ło m l e k a da je . T y l e w i e m o k r o ­
wie. 

T o iest b a r d z o n iew ie le . P o p r o -
s tu t v l e . co nic. G d y b r m ia także 
t v l e t v l k o w iedz ia ł o k r o w i e , t i o j a 
k a r i e r a b v ł a b v skończona . K r o w a 
przecież iest b a r d z o i n te resu ia re tn 
s t w o r z e n i e m , k t ó r e da je mięso roso 
ł owe , skórę . . k r o k o d y l o w a " na d a m ­
skie p a n t o f e l k i . ^ r ó e na w v r o b v z 
kości s ł o n i o w e j i inne poży teczne 
rzeczv jak w o ł o w e f l a k i i t d . S t w i e r 
dzić t rzeba znaczacv b r a k poszano­
w a n i a d la p ł c i p i ę k n e ' w ś r ó d k r o ­
w i e g o r o d n . M i a n o w i c i e , chociaż w o 
ł v s tanow ią z n a k o m i t a mnie iszoś- ' 
ich m i a n e m n a z y w a sie wszvstk i f -
k r o w f e p o ż y t k i . I t a k n n n i k t nie tm i 
w ł : K r o w i e mięso, czy k r o w i n a , lecz 
w o ł o w i n a : 

T o jest n i esp raw ied l iwe i t o nale 
żv zmienić . W p r a w d z i e m ó e ł l n 
k toś t ł u m a c z y ć , że nie u ż y w a się 
n a z w v . . k r o w i n v " ze w z e l ę d u na de 
l tka tpość uczuć kob ie t . 

W v d a i n o ś ć m l e k a k r o w y zależ­
na iest od jakośc i ie i pożyw ien ia . 
m Y n o w i c i e : od soczystośc i t r a w y 
A l e os ta teczn ie cóż z edupłei t r n w v 
może bvć? G d v b v tak k r o w v odży­
w i a n o b e f s z t y k a m i z po lędw i cy , 
szp inak iem z i a i a m i , k a r k i e m po po l 
sku z pewnośc ią d a w a ł y b y one zna­
czn ie w ięce j m leka niż obecnie. 

M l e k o zresztą da ie jeszcze S Z A 
retr p o ż y t e c z n y c h a r t y k u ł ó w pochód 
n v c h tak m a s ł o ś m i e t a n k o w e , ser. 
ementa le r , m l e k o z k o n i a k i e m , ke­
f i r i t . d . P o ż y t e k k r o w v iest wiec 
n i e w ą t p l i w y i d h t e ^ o z w r o t : . . T v 
k r o w o ho lende rska " iest racze j po­
ch lebny n iż o b e l ż v w v . 

W ś r ó d w t a j e m n i c z o n y c h w ó d k ę 
n a z y w a j ą m l e k i e m od wśc iek łe j k r o 
w v . T o nie iest s łuszne okreś len ie . 
T o iest wot ró le n iemądre ok reś le ­
nie. ? d v ż k r o w a jest za e ł n n i a na 
to . bv móc dawać w ó d k ę . K r o w a 
może dać co n a j w y ż e j fa łszowane 
p r z y p o m o c y w o d v z w a n n e m m le ­
ko , a t o iest t r u n e k n iec iekawy a na 
we t s z k o d l i w y . e d v ż i edvnem podo­
b i e ń s t w e m m iędzy w ó d k a 1 w o d a 
iest f a k t . że iedna i d r u e a wchodzą 
do e ł o w v . A n rzvznac ie p a ń s t w o sa­
m i , że lep ie j już mieć w g ł o w i e w ó d 
kę n iż w o d e . 

G O N I T W A . 
t ;8- letni B o e u m i ł T o n posiada 

n r z v u l . S te fana Cza rneck i ego ka ­
w a ł po la . na k t ó r e m pasał swo je 
d w i e k r ó w k i . W sąs iedz tw ie pos iada 
ła polp z k a r t o f l a m i pewna perf i - . 
dna k o b i e t a : S tan i s ława P a w l a k . 

D n i a I I l i s topada ub . r. e d v T o n 
nasł swo je k r ó w k i , jedna z n i c h . 
z łoś l iwa iak kob ie ta , w n e w n v m m o 
mencic k r o w i m ea lopem p u ^ d a 
na k a r t o f l i s k o P a w l n k o w e i . T o n e o 
niac k r o w ę poleciał za n ia na teren 
P a w l n k o w e i . k t ó r a w y l e c i a w s z y na 
s w ó j e r u n t za r re ła w y m y ś l a ć ' o-
k łndać p ięśc iami T o n a . w y ; * i c jedno­
cześnie na swa rodz inkę . b v DOmo-
-rła ie i „ u k a r a ć " w łaśc ic ie la n ies for ­
ne j k r o w y . 

R o d z i n k a n rzyb ier r ła 1 w rezu l ­
tacie svn P a w l a k o w e i i c ó r k a i e i 
M a r i n n n n n a r m ? r h nob i l l £«laaa*rnn 
drar- iem T o n a . k t ó r v stopn'c>wo. 
t r p ^ ^ w ^ z " n r z y t o r n n o ś ć . uciszał się 

Sad G r o d z k i skazał S t r m i s h w a 
Pnw1?':-» na T ni lc«'ac a resz tu , m a t -

Ve ' ^ ^ o S t a n i s ł - i w ę P a w l i k i ie i cór­
kę M a r j a n a e Da-^mach n o zł. 
g r z y w n y l ub i o t fnł Br^*Tttt 

Terzv K r se rk i . 

Żydzi uczą się pracować fizycznie 
przed wyjazdem do Palestyny. 

Z Będz ina d o n o s z ą : 
N a r o d o w a O r e a n i z a c i a żydow­

ska, pop ie ra iaca us i ln ie e m i e r a c c 
ż y d ó w d o P a l e s t y n y , k t ó r a na C( ie 
w y k u p u z iemi d la ż y d ó w zbiera 
sk ł ad ld w cafej Po lsce, o r e a n i z i n e 
n o w a p a r t i ę żydów-os i ed l eńców do 

P a l e s t y n y . 
Żeby jednak żydz i -emi t r ranc i 

nie zaw ied l i p o k ł a d a n y c h w n ich na 
dziei i nie zraz i l i sie i n n e m i w a r u n k a 
m i b y t u w Pa les tyn ie , pos tanow io ­
no nauczyć ich 

p racować f i z y c z r f e . 

IZiMtPArtSKA NOC ROCJkCZA 
„Złodziej" w małżeńskiej sypialni. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Panj Magda oświadczyła kategorycz­

nie mężowi, że w tym roku nie pójd-ie na 
żadną zabawę sylwestrową. Pan Antoni 
S., zacny i dzielny w swym fachu mer-
kantylista, nie wietrzył w wywodach 
swej małżonki n i c Nawet gdy lojalnie 
oświadczył, że w takim razie i on w roz-
puśce sylwestrowej 

udziału nie weźmie, 
a pani Magda namiętnie zażądała od nie­
go, aby się nie krępował jej postano­
wieniem j rozerwał się po znojnie spę­
dzonym roku, nawet i wtedy pan Antoni 
nie zwietrzył niczego. Swoją drogą rad 
był w duchu, że sprawi sobie eeft w 
rodzaiu kawalerskiej zabawy. 

W teatrze pan Antoni spędził czas 
bardzo przyjpmnie i wesoło. Także w 
kawiarni , jaką pan Antoni obrał za miej 
sce swej sylwestrowej eskapady, pano­
wał bachusowy wprost nastrój. To też 
pana Antoniego ogarnął niebawem sram-
paniki temperament. Stał Ł-ę wobc: płci 
pięknej przedsiębiorczy, wojowniczy 
jedriom i łowem zaorała w nim larew. 

Wśród naiHijnieiszej zabawy kdner 
zawo»ał pana Antoniego na bok, i 7 wy. 
straszona rnina oznaim ;ł mu, że en tylko 
telefonowała jego żona. aby wróci? jak 
najprędzej do domu. bo mieszkanie ich 

zostało okradzione. 
Rzucił się też do rrard^rohy jak zranio­
ny tur, a w ehwpę potem 

*>rl7faf w taksówce, 
która z napięciem szr^ćdz;e«ieełn koni 
W J O 7 Ł A go w Mronę ogniski dornowego. 

Pan Anton i przybył do mieszkania 
jeszcze o tyle na czas, aby złapać jedne, 
go złodzieja i to w sypialni swej mał­
żonki pani Magdy. Ponieważ zaś wy­
chodził z zapatrywania, że wobec tego 
rodzaju kradz.eży interwencja policji by. 
wa zazwyczaj niewystarczająca, więc 
sam wystąpił w roli policjanta, wywia­
dowcy, prokuratora, sędziego i kata rów­
nocześnie. Delikwent nie zawisł wpiaw 
dzie na sznurku, ale 

został tak ^masakrowany, 
że lekarz pogotowia odwiózł go sani-
t a r k a do pobliskieo-o s z n i n l a . 
gdzie mu na poczekań u zestawiono dwa 
połamane żebra, przetrnrona kość no 

sowa, j mocno naddartą mslrowine U I 7 N A . 

Wynikałoby z tego, że p i r ^ i e r tei olim­
piady małż^ńskiei był m ' p 7 w y k 1 e emoefo. 
nujacv, a szampionem został właśnie pan 
Antoni . 

K to był tajemniczym nadawcą Me-
fonn — nara/ie niepodoVia docec. Pa. 
ni Magda OSKARŹ3 o ten rjeony czyn 
jednego ze swych wielbicieli, którego 
srorące afekta odrwl >a niedawno, aby cno 
tę swoją zawierzyć jeg-o 

szczęśliwemu rywałowŁ 
Ten ostatni musi sporo czasu }e*zeze 

nrzeleżeć w szpitalu. U ordvnuiące<ro le­
karza wvpro«ił sobie tvlko Swiadetiwo, 
że zanadł na mocna grvr>e. której wyle­
czenie zajmie parę tysrodni czasu. Świa­
dectwo to powędrowało do naczelnika 
biura, w którem ów szcze^iwy ale : nie-! 
^zczMUwy zarazem rywal pracuje Jako 
urzędnik. 

UBOGI KOLEJARZ lEDYNE BUTY 
oddał na bezrobotnych. 

Zc L w o w a donoszą: 
3-dnio-wa zbiórka odzieży dla bezro-

hotnycli , urządzona we Lwowie , z ir. i-
cj;utvwv prezydjum masta przv współ­
udziale czynnika obywatelskiego w 
dniach od 19 do 2 l grudnia przyniosła 
bardzo 

1 piękne wyniki. 
Zebrano ponad 3.000 sztuk odzieży, 

przeszło 4O00 par obuwia około 1.500 
sztuk b i e l i a y i ponad 2.200 zł. gotówka, 
n!e liczcie darów innych, jak maszyna 
do pisania. w ik 'ua łv i t. d. Zebrana o-
dzież odesłano albo wprost miejskiemu 
komitetowi obywatelskiemu dla spraw 
bezrobocia, albo też do zakładu dezyn­

fekcyjnego 
Przebieg zbiórki obfitował , 

w charakterystyczne sceny. 
W dzielnicy gródeckiej pewien uboflfł k o 
lejarz. gdv poinformowano go o celu w i ­
zy ty zdial buty z nóg j oddał je na bez­
robotnych. W innem miejscu dz iewczyn 
ka, córka rzemieślnika, of iarowała 

swo|e ubranie szkolne. 
W puszkach dzielnicy 5-tej znalazło się 
,viele monet 5-ciO i 10-cio z ło towych a 
także banknot 50-złotowv. Osobna 
zbiórkę odzieży urzadt/ ł i wśród siebie 
urzędnicy gminy miasta L w o w a i za­
kładów miejskich. Zbiórka dała poważ­
ne rezultaty- i 

Właściciel restauracji „Bristol" 
aresztowany za przywłaszczenie kaucji pracowników. 

Z G d v n i donoszą. 
O s t a t n i e dn i o b f i t u j ą w G d y n i 

w szereg sensacy jnych a resz towań . 
D o z a n o t o w a n i a iest n o w e sensa­
cy jne a resz towan ie znaneeo w G d y 
ni w łaśc ic ie la res taurac j i „ B r i s t o l " p. 
W e e c n k e K a z i m i e r z a , pochodzące-

W t v m celu e m i g r a n t ó w rozdz ie lo ­
no na p a r t i e po w i ę k s z y c h skupie­
n iach ż y d o w s k i c h w Polsce, cfdzie 
przez pew ien czas b.ęda uczyć s;ę 
pracować . 

D o Zag łęb ia p r z y b y ł a g r u p a 1 0 0 
ż y d ó w , k t ó r y c h umieszczono w Bę 
dż in ie . Z n a j d a on i pracę w mie jsco­
w y c h f a b r y k a c h ż y d o w s k i c h . 

zo z G n i e z n a . -1 
P. W e g e n k c z a t r z y m a n y zos ta ł 

pod z a r z u t e m p rzyw łaszczen ia « o -
bie k a u c v j s k ł a d a n y c h przez p r a c o * 
w n i k ó w w w y s o k o ś c i od 2V> r ł . —• 
I W ) zł . co ogó ln ie w y n i o s ł o COOO 
zł . . Obócn ie o . W e g e n k e . m a i a c r e ­
s taurac ję . . B r i s t o l " p r z y u l . P o d j a z ­
d o w e j , chc ia ł o t w o r z y ć jeszcze k a ­
w ia rn i e p r z y Szosie G d a ń s k i e i w; 
b l o k u D o m u E m e r y t ó w . P l a n y ie-s 
dnakże zos ta ł y p o k r z y ż o w a n e i t e r a s 
w y c z e k u j e w areszcie p o l i c y j n y m n a 
r ozs t r zygn iec ie * w c g o losu p r z e z 
w ł a d z e sadowe, k t ó r y m zos ta ł o d ­
d a n y przez W y d z i a ł Ś ledczy do d y ­
spozyc j i . / 

A N D R E B I L L Y 

Anonimy. 
Rozmawiano o anonimach. Ktoś z 

obecnych przypomniał h»torję paru Db«\ 
im, która przesłała męż ,wi swemu i U y 
9e .»nonmy 

— Fłccyjne anonimy? 
— N o , tak. 

Co paa chce przez to powiedzieć? 
B o y m t o i list iest anon men . albo też nim _ 
nie jeit . A z chwila, gdy jest auontmem 
iest zarazem prawdzwy.. 

Anontmy p. Dhaltier były fikcyjne w 
arm «ense, że miały na cełu pomfornr-e* 
wać jej męża o faktach, które nie mtaty 
m'eisca, a ponadto uchodź ć miały za li­
sty wydalonej sługi, pragnącej z 7eir.?ty 
•tworzyć oczy dawniejszemu cłtlebodaw-
ry. Pani Dhałfer martwiła się z powodu 
wzn«ła<«cej obojętności męża Pragnęła 
wzbudź6 jego zazdrość W tym zamarzę 
ttarała «ię rozpocząć flirt z panem Lio-
tfc Był to młody ńiżyner-e fekt-ii*fA:Iin k, 
k t ó r e - prace popierał p. Dhall>er Ale 
pan' Dhal lW nie zntła sie na szl:ce ko-
k*eterf i ktftoma rrfeTrecznemi „poci»g-
ni^^mł,, zraziła młodego inżyniera. Skie 
rowała więc «woją uwngę na pana Sou-
r reux. wdowca, m e^zkaiącego w tymże 
domu. lecz okazało »*«e, ie p. S-urter* 
rruł wie^łte zamiłowanie do brydża, n'ż 
do «emverV aentymenflnei. Wobec le-
f e pani D h * ł ' F E T porzuł^ «*e u kre«i »1 
Rn^pacz jei była tem więksra, te ob-»jęt nntf iei m-ża wzrosła jesreze. a nawet w 
r1a<r«.i jednego tygodnia dwuknstnie zawa 
domił ia, i e nf# wróci do domu n? obiad 
— rzecz, na którą d>tad n:'e pozwolił ao-
b'e jeszcze nigdy. 

Jeden zatem ostateczny sposób wzhu 
dzema zazdrości p. Dhalltei pozostawał 
jego opuszczonej małżonce: anonim. Na 
była zwyczajny papier w sklepiku i zmie 
ma*ac p''smo oraz „sadząc" się na błędy 
ortograficzne, zredagowała I st. rozpoi-zy 
nający sie od tradycyinego zdania: „Życz 
łtwy przyjac ;el donosi panu", a kończący 
się przysłowiem klasycznem: „Mądrej 
głowę doić dwie słowie", przyczem sło­
wo ..życzliwy., w 1 ście oczywiście N3P<«a 
ne było „rz... Złowrogi list został umles? 
czony w taniej, żółtej kopercie, 1 wrzu-
roav do skrzynki. 

Nazajutrz, przy odbiorze listu. p. 
Dhallier zaraz po rozdarciu koperty 
parsknął śmechem. 

— Spójrz tylko, co tutaj odebrałem! 
Ciekaw jerem, co za żartowniś zdobył 
się na rjodobny koncept? Jestem pew*en. 
że to Bretormeau! Znam się na tego ka 
wałach! 

— Skąd wiesz, że jest to Brelonnean} 
I dlaczego przypuszczasz, że chodzi tylko 
o kawał? 

— Nie chcesz chyba wmówić we 
mn'e, że mnie zdiad^asz? — z a w i a ł p. 
Dhallier, śmiejąc się już teraz do roz-
pulcu. 

— Nie o to chodzi, mój drogi. Przy 
puszczam tylko, ie chodź' o j ak^ zem­
stę, w którą musi bvć wmieszana służąca, 
wydalona przeze mnie dwa tygodne te­
mu. 

— Bał nie czekałaby ze swoją zemstą 
-•ałe dwa tygodnie! —rzekł jej, zadowa 
lajac ve podarciem listu 

W koricu tyodpia odebrał list dru^i* 
„$7?nowny Panie. 
..Je«t Pan nodobny do wszyskch m" 

żów» któ vzy uwierzyć nie moaa w zaradc 

żony Pomimo wszystko, iest to prawda i 
nie jest rzeczą trudna przekonać się o tem 
Zon* P?na codziennie o p !atej wychodzi 
z demu Powrn en Pan wyśledzić, dokąd 
się udaje. A może'woli Pan n*e wieebieć 
o n'c:'em? B-oni to, coprawda, od kompli 
kacyj. Mnejsza o to. Spełniłem swój o-
bo wiązek. 

Przyjaciel,.. 

— M"ała« rację, — rzekł p. Dhallier, 
oddając list żonie, — nie jest to zwykły 
żart, a'e n'ewąlpliw'e zemsta tei sługi, o 
którei «ni wspominałaś... 

I drugi list spotknł ten sam los, co 
pierwszy: spoczął w koszu. Tym razem 
p. Dhallier, ostentacyjnie zażenowana, ne 
oderwała się wcale 

Wkrótce nadszedł lat trzeci, pełen e 
mor Jonujących szczegółów. Donosił, że 
nlew^rna żona spotyka swego kochanka 
trzy razy na tydzień na parterze doYnu 
przv olcy Nollet w Batignolles. Po prze 
czytaniu tych wiadomości p Dhall'er tta 
ram*e złożył pap'er. schował go do pott-
fełu i nie p;snął słówka. 

— Nareszc'e! — zatrumfowała w 
duchu p. Dhallier, — tym razem dal się 
złapać. 

Zł«n*ł sie tak dalece, źe tegoż dnia 
poszedł rekogno-kować dom na irlry 

Nollet. Wskazana w Uście kamiemc* na 
parterze m'eśriła aptekę i skład farb. Gar 
ernnera, która rzekome odwiedzała iego 
żona. znajdować, się miała w podwórzu 
w ofcynte. 

„ T o chyba niemożliwe? — protesto­
wał w duchu ze zwykłem ślepem zaufa-
m T n . 'akie zawsze czuł do małżonk'. — 
Tyf to . źe te Psty anonimowe wprawiły 
mnie w rnrh!.. 

Istotnie writawiły go w ruch. bowiem 
niezmordowanie szlif rwał bruk ulicy, nie 
mogąc oderwać oczu od bramy, w którą 
według listu żona jego wchodziła trzy 

razy na tydzień Jednocześnie chod/iły 
mu po ełowie wszystkie utarte komunały, 
jakie w biegu nokolcń powtarza sę o nie 
zbadanych tajnikach dusz kobiecych. 
Lecz — ol niezbadane tajniki serca mę/.-
czyzny! — ani razu nie przyszło mu na 
myśl, że sam mógł byt w nien zdrady żo­
ny, ponieważ zdradził ją pierwszy... 

Wieczorem, gdy uirzał żone. ukazała 
mu się w innem świetle, niż zwykle. Spo 
strze<d, że pomimo ukończonych czterdz e 
stu dwóch lat była jeszcze bardzo pięk­
na, a uroda jej nrała w sobie coś dziw­
nego, taiemniczesro, a nawe* głębokiego, 
czemu ulec musiał. Otoczył ją względami 
jak'em? nie darzył jei oddawna. Gdy wy 
ciągnęła się po obiedzie na sofie salonu 
dla zapalenia papierosa, podał jei oideń 
z niezwykłą uprzejmosVą, z której wy­
wnioskowała odrazu, że popołudniu był 
na ulcy NoHet. 

Powrócił tam jeszcze po dwóch dniach 
i za :n*tal rwał się w małej kaw ar ni z 
okien której mófd śledzić bramę zacieka­
wiającego go domu. Rvła godzina p!a»a. 
już zapadał znrerzch i przejmująca me­
lancholia ogarniała całe otoczenie. S I E -
rłz*c przv kawie, pan Dhallier surowo 0 -
«adzał własne postępowanie Wstydził się 
swage sznTecosrwa, wiec nie czekając dtu 
rej, zapłacł. awój rachunek, i wyszedł. 
Było już wpół do szóstej. 

Gdy skręcał na rogu.natknał się na 
*one. Oboje wydali okrgyk zdumicira 
W gruncie rzeczy jednak p Dhallier «no 
ł-Vi»wała *i? te«o spotkania, ponieważ fle 

dziła męża. Zdawało mu se. ie czatuje 

na nią, pode za* gdy ona czaiła się tik 
niego. 

— T y ! — zawoła? te zdławionem 
gardlemri bijącem sercem. - - T y ! w tej 
dzielnicy! Listy zatem głosły prawdę.; 

Chciała udać przerażenie i zawstydzę 
nie, lecz zdobyć się na to nie mogła z 
powodu zmartwienia i rozpaczy, jakie ery 
tała na iego twarzy. 

— M ó j biedaku! — rzekła, wsuwa­
jąc mu reke pod ramię. 

Uwo!n"ł się 
— Wytłumacz m'... 
— Wszystko co zechcesz. Ale wra 

cajmy do domu! 
— Nie ! nie! Chcę wled7teć... 
— Po co tutaj przyszłam? 
— Tak jest. 
—- Przyszłam po cebie 
Zaczynał poimować. 
— A więc tak. Po ciebie Ża l ml 

ciebie było... Obawiałam s;ę,że znudzisz* 
się, sam w tej kawiarń'... 

— Bardzo niesmaczny żart, — ośwtad 
czył zimno. 

— Wybacz mi, mój drogi! — 7wr6 
clła ku niemu oWłWe. z któretro i?śn'ały: 
m*?ość, przywiązanie, uległość i wier-

nolć. 
Zamilkł. Szedł pr7«*d s>ebie. rozeory 

czony ł wśc'ekły, nie wiedząc wcale, do­
kąd idzie, a ręka żony ciaHłn mu *iM 
srrasrhW ?i z radością bvłbv sie tu i 
wyrwał gwałtownie. Ach! jakie łaknął. 
swobody I podbojów! 

W eiągu całego weczora nie przemó­
wili do aitble Zdawało się jej, że czul 
żal do nłej za chwlcrwy niepokój z po 
wodu domnierłsnei jei zdrady. gdv w rz« 
'ZvwT?tości miał pretensje o to. żr listy 
kłamały. Tłum. L. M . 
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S P O R T . 

a teraz kolej n a Łódź, 
Pierwsza porażka Czechów. 

W dniu wczorajszym odbył #ic w War 
stawie międzymianowy mcc* bokserski 
Warszawa —Brno. który zakończył ełc rtie 
apodziexvanem zwycięstwem Warszawy w 
cło-unku 11:3. Pięściarze wtirszawscy spisali 
- i ' - naogól b. dobrze a prawdziwą rewelacją 
B Y ! Doroba, który pomimo, iż pierwszy 
iaz walczył w Nprezentacji i miał B. DOBRE 
jio przeciwnika Skriwanka zademonstrował 
L-ajładniejszą walkę dnia i uzyskał n iezwy 
H e zaszczytny wynik remisowy. U !fo«ci naj 
B.PLEJ spisały się wagi półciężka i ciężkw 
Ostrużniak i Ambroż. Przebieg poszezcuól 
i?vch WALK był następujący: it. mmzu: Ifn-
i^rki (W)~ 'liczdiek (B). 

Małecki j*»M aktywniejszy i J»O ZAŻAR-
u j walce wygfJTwłi na punkty, w. kogu<'a. 
Kazimierski (W)— JSavraiil (B). 

Ka/.imier ki walczy B. DOBRZE i stopnto 
wo zyskuje comz większą przewagę, tak że 
W' I I I rundzie Navrati | idzie NAWET do 6-ciu 
• a D O K I . W y g r w i WYSOKO NA punkty Ku 
rTmir-rski. 

rT. nWrAłUw: CyfWtaJk (W)--- 'Minek 
tB). 

Cyraiick <»<! początku góruje NAD Qztf 

cliem techniką i siłą ciosu i zwycięża przez 
techniczne k.o. ua początku trzeciej run­
dy. W. lekka: Bąkowski (W) —Kosina (B) 
wałku nadspodziewanie ciekawa kończy się 
nkzncznem zwycięstwem Bąkowskiego na 
]u'iikt%. i<. pułśrednia: Setoerynink (W) 
Ihidilć (B). 

W 7alka żywa i ciekawa, prtyczem Du* 
dik broni się dość umiejętnie. Zwycięża n i c 
*miczuie na punkty Seweryniak. w. śred­
nia: Dorot* (W) —Skriwanek (B) Skriwa 
ii«'k poluje na k. o. jednak Doroba kryje 
ne dobrze i sam przechodzi często do ata 
ków. Najładniejsza walka dnia kończy się 
wynikiem remisowym, w. póleleżkn: Kar­
lin ki (W)— Ostrużniak (B). 

Ostrużniii!. zademonstrował wysoką 
Masę i zw\ żył dobrego Karpińskiego z 
ledwością na punktv. w. cięika: Wocka 
(W)— Ami,,.,z (B). 

Początkowo Wocka przeciwstawia Am' 
1.różow? twardy opór, lecz w I l l - e j run-
dr.ie trafiony parokrotni* w szczękę idzie 
trzykrotnie na deski i z trudem wytrzymu 
je do końca walki. Sędziował w ringu p. Er 
munowiez. Widzów 4000. 

Sport w kilku słowach. 

- Z 

Ł-K.S bije wszystkich 
Mecze hokejowe o mistrzostwo okręgu w Łodzi. 

W dniu wczorajszym odbyty się dal­
sze dwa mecze o mistrzostwo okręgu w 

IEFCEJTT, kłófytth przebiec był następu­
jący : 

ł .KS. - UNION 5:0 ( 2 : 0 , 1:0, 2 : 0 ) . 
MI.TZ rozegrany w dniu wczorajszym 

na loflowisku ŁKS. zakończył się wyso 
k cni zwycięstwem gospod trzy w slosuti 
ku 5 :0 . k tór /y byli zespoleni tltiicrnł*, 
szyh-zym i skuteczniejszym w .strzałach. 

W pierwszej tercji ŁKS. zdobywa 2 
bramki przez Króla mając znacznie wiv«. 
cej z gry. W IT-ej tercj i Union broni alę 
dobrze, jednak ŁKS? zdobywa trzecia 
bramkę urze-z Pryif^ra, i wreszcie w 111. 
tercji ł .KS. podwyższa wynik o dalsze 
dwie bramki , atakując często i niedopusz 
Rając •U,-.'-: V"n onu do skutecznego sfrza 
łu. 'Ostatnie bramki dla ŁKft -u zdobyli 

Lutrosiński i Zaleski). 
Sędziował kpt. Janowski. Widzów 

300. Po lem zwycięstwie ŁKS. ma zi.pew 
niony tytuł mistrza w tegorocznych roz­
grywkach. 

SKS. (ZGIERZ) — SKS. ( Ł Ó D Ź ) 
1:0 (1:0, 0:0. 0 :0) . 

Drużyna zgierska, pomimo iż byl to 
jej debiut w rozgrywkach o mistrzostwo, 
zaprezentował! się b. korzystnie i potra-
f.la zwyciężyć bardziej "rutynowanego 
przeciwnika. Przebieg gry naogół wyrów 
nany. jednak atak SKS. "(Zgierz) był nie 
co szybszy w sytuacjach podbranżo-
wych. W pierwszej tercji grseje zdo'..ywa 
ja bramkę przez dolrlhana. poczem wy­
nik w następnych tercjach nie ulep;' już 
zniknie. 

Sędziował p. Dreger. 

Radosny dzień prowincjonalnego klubu. 
^.K.S. zdobył ty tu ł nrsrrza. 

W dniu wczoru j ./.y ni odbył »ię NA bo­
t k u Widzewa drugi finałowy mocz piłkar­
ski t> tytnł mistrza klasy ( i między Kolusz 
»ow«kim Klubem Sportowym a Wid/o-
weni I I I . który zakończył się wynikiem re 
ndiowwYn 2:2 I I l l ) Dzięki temu wynikowi 
KK"» zdobvł tytuł mistrza klasy C, W pierw 
• zym I łowom meczu rozegranym między 
1'owyższcmi zes|iolumi w Kołu A li iwy 
Męstwo odniósł K K S (6 :0 ) . Wiflzcw grał 
lv. ambitnie 1 przez cały ciat m c z u miał 
•naczną przewagę, której atiik nic umiał 
f.oil bramką należycie wyz>sk»ić. (Jnły sze 

ri-E bu rdzo groźnych strzałów wyłapał do-
•l-oni:ły bramkarz gości. Prowadzenie li­
zy r-kał KKS już po kilkunastu minutach 
gry przez Michalaka i Widzew pomimo 
gwałtownej przewagi wyrównał w 33 minu 
cie. Po przerwie już w 6 minucie drugą 
bramkę dla Widzewu zdobywa Wojkow-
ki jednak w ost.-tnim okresie gry KKS ini 

cjujc wypad zak< óczony bramką, (ze strza 
ł r Koznera.) Vt Widzewie dobry byl śro­
dek pomocy, zaś w K K S bramkarz. Sędzio-
wał p. Kotle. 

ŁODZ — BRNO. 
Kalend Kzyk sportowy na niedzielę. 

dzisiaj 
i nip iv 

Kulcndarzyk sporlows n dzień 
• Ł \ nie przewiduje żadnej < ekawej 
*y -portowej, natomiast w dniu jtitrzej' 
łzym odbędą się imprezy następujące. 

Boki. 
Sala teatru „Scala" przy u'icy śród-

aiiejdktei, o godz. 11,30 międzymiastowy 
"•ec7. bokserski i puhar Rady Miejski 
brr»i: Łódź —Brno. 

Iiejakiej m. 

ll<>kcj. 
Lodów i>ko w Hele/nowie, o godz. 12 w 

południe, pierwszy międzymiastowy mecz 
hokejowy ł.ódź —Warszawa. Po tym me­
czu odbędzie się mecz o mistrzostwo okrę 
gu Makahi —Triumf. 

/tipuśnicttoo. 
Lokal Sokoła, mecz o mistrzostwo dru 

zynowe okręgu: Sokół — Siła. Początek o 
godzinie 13. 

cl m o wa I. K. P. 
P. Z.B. prowokuje kluby. 

— M o r a w s k a t r u p a bokserska 
w B r n i e za rządz i ła b o i k o t Ślaski :cro 
okreaowesro z w i ą z k u z p o w o d u nic 
d o t r z y m a n i a zobow iązań w z\v:az 
k u z meczem K a t o w i c e - B r n c . 

— I K P . o d m ó w i ł w y i a z d r na 
P ó ł f i n a ł o w y mecz boksersk i z 1 J K S 
w K a t o w i c a c h t q b. m. N i e o o i m - ś l 
be s t a n o w i s k o za rządu P Z B . p r o w o j 

W 
po 

r o ­

ku j e k l u b y do j a w n e j R E W O L T Y 
k t ó r e j op in i a pub l i czna stanie 
s t ron ic n o k r z \ w d z o n e i Ł o d z ' . 

— H e r o s ( B e r l i n ) p r o w a d z i 
k o w a n i a z k l u b a m i w a r s ? a w s k ' e m ; 
w sprawię p r z y j a z d u na 2 8 I 2Q b m . 
do s to l i cy . Os ta teczna decyz ia za­
padnie za k i l ka dn i . po uzęodn lcn i t 1 

w a r u n k ó w . 

Wspaniałe wyniki amerykańskich pływaczek. 
N o w e r e k o r d y . 

•L-enora K n i e h t UVSTANOWILA no-
w v r e k o r d ś w i a t a na =;oo m t r . s t y ­
l em d o w o l n y m , ma iąc w v n i k 7 :02 ,6 
s * k . D a w n y r e k o r d na leża ł do s h n -
^ e i M a d i s o n z czasem 7 : 1 2 sek. 

P o n a d t o L e n o r a K n i g h t us tano 
- - — - z :o :x -

w i ł a n o w y r e k o r d a m e r y k a ń s k i na 
4 0 0 m t r . s t y l e m d o w o l n y m , ma iac 
w y n i k sek.. a M a r i r a r e t a H o f f ­
m a n u s t a n o w i ł a r ó w n i e ż r e k o r d a-
m e r v k a ń s k i na 200 m . s t v l e m k lasy ­
c z n y m , ma iac w-vnik — " } : u . 4 

(—) O d b v ł y s«e w W a r s z a w i e w 
k r y t e j p ł y w a l n i z a w o d y p ł y w a c k i e 
na k t ó r y c h Bocheńsk i os iaena ł w 
bieg-u 1 0 0 m . s t y l e m d o w o l n y m do ­
b r y czas t.oi.cj. Poza t e m na t y eh 
s a m y c h zawodach u z y s k a ł Tastrzcb 
sk l na dys tans ie 100 m . s t y l e m 
g r z b i e t o w y m c. 1.22,8. 

( — ) O d b v ł v sic W t Z a k o p a n e m 
bjegi na rc ia rsk ie d la mężczyzn i ko ­
biet . W k a t e g o r i i meżczvzn o d b y ł 
sLc_ b ieg na 12 k i m . w k t ó r y m z w y ­
c ięży ł M a r u s a r z St . w czasie 4 8 . 8 . 4 
przed B e r v c h e m W ł a d y s ł a w e m 
48.TC. G n o j k i e m 4 8 . qq ( w s z y s c y 
S N N T ) S ł o w i ń s k i m 4? .27 . M a r u s a ­
rze Tanem i t d . W k a t e g o r i i d l a k o ­
biet o d b y ł sie b ieg na 8 k i m . Z w y c i ę ­
s t w o odn ios ła C l i o t a r s k a (St rze lec^ 
w czasie 4 7 - 4 ' p r zed D u b i e ń s k a 
( A Z S ) — 1.04. i Ł u s z c z k ó w n a 
1 . 0 4 ^ . 

(—) W meczach p i ł k a r s k i c h t d 
zesranych w d n i u w c z o r a j s z y m na 
Śląsku w y n i k i os iągn ię to nas tępu ją ­
ce : W G l i w i c a c h . A K S - V o r w a r t s 
7 :2 . w B v * o m i u : Śląsk ( Ś w i e t o c h o -
w i cc ) — B e u t e n 0 0 ( 1 : 1 ) . W K a t o ­
w i c a c h : O r z e ł — 0 6 K a t o w i c e 2 : 1 . 
S l o v i a n - C b o r z ó w 6 : ; , I F C - W a w e l 
( N o w a W i e ś ) q;t; . 

( — ) W P o z n a n i u o d b v l się 
c z w ó r m c c z bokse rsk i m i ę d z y W a r t a 
— G o p l a n i a ( I n o w r o c ł a w ) — S o k o ­
łem i L e g j a . Z w y c i ę ż y ł a w o g ó l n e j 
p u n k t a c j i W a r t a z d o b y w a j ą c 12 
p u n k t ó w . Z w a ż n i e j s z y c h w a l k w y ­
mien ić na leży z w y c i ę s t w o M a i c h -
r z y c k i e g o przez k. o. nad K u l i g i e m , 
podobne z w y c i ę s t w o K a i n a r a ' ( W ) 
- nad W a l k o w s k i m ( S o k ó ł ) i z w y ­
c ięs two R o g o w s k i e g o ( G o p P w spot 
k a n i u z R o m a ń s k i m . 

( — W meczach h o k e j o w y c h ro 
zeg ranvch w k r a j u , w K a t o w i c a c h 
o d b y ł sic na s z t u c z n y m to rze mecz 
B e r l i n - t e a m K r a k ó w . Śląsk, k t ó r y 
z a k o ń c z y ł się w y n i k i e m 1:0 d l a 
Ber l i na . Tedyna b r a m k ę z d o b y ł M e r 
ker. W e L w o w i e w meczach h o k e i o 
w v c h o m i s t r z o s t w o C z a r n i nokona 
11 U k r a i n c 1 2 : 0 i P o g o ń — A Z S 8 : 0 . 
w Smokow-cu K r y n i c k i e T o w L v ż \ v . 
u leg ło d r u ż y n i e B C A w s tosunku 

(—) N a i s z y b s z y ł y ż w i a r z s w a ­
ta, p a r o k r o t n y m i s t r z o l i m p i i s k i -* 
r eko rdz i s ta Claas T b n n h e r g n r zv -
b \ w a do P o l s k i i będzie gościć w 
W a r s z a w i e już T i 2 l u t e g o . 

(—) Rozpoczę ł y sie w Z a k o p a ­
nem m i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y ł y ż ­
w ia rsk ie w jeździe f i g u r o w e , k t ó r e 
z g r o m a d z i ł y c z o ł o w y c h zawodn i ­
ków- z B r n a . P r a g i O p a w v . B e r l i n a . 
Budapesz tu , W a r s z a w y . K a t o w i c . 

(—) Z okaz j i jub i leuszu 20 le. 
cia B a r K o c b b y zarząd k l u b u , po­
s t a n o w i ł og łos ić p r o p a g a n d o w y mic 
siać s p o r t u w dn iach od e, b m . do $ 
l u tego . W okresie t y m wsvvscv no-
w o w s t e p u i a c y do B a r K o c h b y . beda 
zwo ln i en i od w p i s o w e g o i m o g a ko ­

rzys tać z u l g p r zy op łacan iu sk ła­
dek cz ł onkowsk i ch . _ Tednocześnie 
B a r K o c h b a u r u c h a m i a d la > star­
szych panów- i d la n racu iace j in te ­
l igenc j i (pan ie i p a n o w i e ) specjalne 
g r u p y g i m n a s t y c z n e pod k i e r o w n i c ­
t w e m f a c h o w o w y s z k o l o n y c h in ­
s t r u k t o r ó w . Zap isy p r z y j m u j e s e ­
k r e t a r i a t k l u b u p r z y u l . P i o t r k o w ­
skie j 110. Zap isy do g r u p p-lmna-
s tVcznych p r z y j m u j e d r . Rożen u l . 
A n d r z e i a 7 i dr . Z y l b e r s t r o m u l . 
P i ł sudsk iego ÓR. 

DZISIEJSZY BAL NA SIEROCINIEC. 
Dziś wieczorem w salonach ogniska of.eer-

sklcgo przy ul. Jerzego 2 odbędzie sie zabawa 
na rwcz sferoclńca dla sierot po poległych żoł­
nierzach W. P. Wyznaczyło tam sobie spotka­
nie najlepsze towarzystwo Lodzu. 

Wstęp zł. 3. — oficerowie 2 zł. Strój wie-
C2ORO\vy. 

R A D J O - K Ą C I K . 
RASZYN, niedziela. 

10.00—11.45 Trasmisja Nabożeństwa t Kra­
kowa. 11.58- 12.05 Sygnat czasu. 12.05—12.10 
Protratti na dzień bfeżncy. 1210—12.15 Komu­
nikat meteorol9glcz»iy. 12.15—14.00 Poramek 
symfoniczny. W przerwie- „N.ezbedne warun­
ki pracy kobfet" — wygł. fnsp. J. Miedzińska. 
14.00-15.00 Przerwa. 15.00—16.00 Kolendy. 
1600—15.25 Program dla młodzieży. 16.25— 
16.45 Ptyty gramońmowe. ie.45—1700 .Kactk 
językowy" — prelegent prof. St. Stortskl. 17̂ 10 
—17.55 Muzyka solotiowa. 17.55—18.00 Program 
na dzień następny. 18.00—19.00 Muzyka tanecz­
na. 1^,00-19 20 Rozmaitość. 19.20—1925 Wia­
domości sportowe. 19 25—1955 S4uchowisko D. 
t. „R. H. inżynier'. 20.00—2120 Koncart popu­
larny. 21,20-21.'0 Wiadomości sportowe. 21,30 
—22,00 Arj3 i pleśni odśp ewa Pta Igitosanu 
22.00—22.55 Muzyka taneczna. 22,55-23.00 Ko. 
mufiikały. 25,00—24.00 Muzyka taneczna. 

Co nas.po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie Chiny. 
Teatr Kameralny — Medor. 
Teatr Popularny — Lepiej być musf. 
Teatr Popularny w sali Geyera — CMfe 

Się papa — to jestem fa! 
Wesoły Wieczór — 7 krów tłustych. 
Adrh — Ben — Hur. 
Capltol — Nenita, kwiat Hawaimy. 
Casuto — Księżna łowicka. 
Corso — I Kawalerowie dzikiego Zachodn. 

II Slim i Grim w Syberłi-
Czary — 1 PUp i Plap w n.cwtill, I I t r * * 

piekleltK dni. 
Grand — Kino — Kobieta z Monte Carla 
Ludowy — duża sala: Poświecenie kouletyt 

mata saJa: Królewski jeździec 
Luna — Rasputin. ? 1 
Metro — Ben — Hur. 
Oświatowy — Pat o Patachon lako wynala* 

ty prochu. 
Palące — Quick. 
Przedwiośnie — Król — to Ja. 
Rakieta — Jej ekscelencja miłość. 
SpIcndM — 100 metrów mltośd. 
Styli wy - Rok 1914. 
Sztuka — Królowa huzarów. 
Zachęta — Mltość i zemsta dońskiego kam* 

„OPŁATEK" t' PODOFICERÓW REZERWY. 
Zarząd Kola Zwiruku Podoficerów Rezer­

wy R. P. w todzi "iwyczajem lat ubicglyri! u-
rzadza w dniu 8-go stycznia r. b. o god?. 4-CJ 
p. p w pięknych salach Stowarzyszenia Prób­
nych Kupców I Przemysłowców Chrześcijan w 
Lodzi przy ul. Kt^faklego Nr. 145 (prawa ofi­
cyna) tradycyjny Opłatek dla >wych ozterków 
Ich rodzin f zaproszonych gości-

Cena udziału dla członków i ich roa/in zt. 
2,50. Po wieczerzy zabawa taneczna yrzy 
dźwiękach doborowej orkiestry. 

19.000 ZŁOTYCH ZE SKŁADEK OFIAROWA­
ŁO NAUCZYCIELSTWO WOJ. ŁÓDZKIEGO 

NA KOLONJE LETNIE DLA DZIECI. 
Przez osiemnaście miesięcy nauczycielstwo 

szkóf powszechnych, średnfch oraz pracownicy 
admfn.jtracjf szkolnej woj. łódzkiego składali 
pół proc. od skrofiniycli swoich poborów na 
rzecz najbiedniejszych dzieci. Zebranemi fundu. 
szagtri gospodarowała Sekcia Nauczycielska 
Woj. Kom. do Spraw Bezrobocia w Lodzi. 

Na czele Sekcji stanęl. przedstawiciele róż­
nych organi/.a;yj nauczycielskich: pp. K. Sta­
szewski, A. Zaleski, H. Ochedalskl (przedstawi­
ciele Związku Nauczycielstwa PoJskltgo) dvr. 
Koszyk O . N. S. W.), Slberstefn - (Z. Z. N. 
2.), A. Kotynui — (Stow. Chrz. Nar. N. S. P.) 
t raz p. Kurator J. Oadomsk!, J. Dybczak — 
przedstawiciel pracowników administracji srkol-
nej. 

Sekcja przeznaczyła zc swych funduszów 
47.000 zł. na Kolonjo Lctnfe dla dzieci, z któ­
rych w ciągu lata 1932 r. korzystało 2.83u 
d^cci. . 

Na oitattikm likwidacyjnetn posiedzeniu Sek 
cja Nauczycielska postanowiła, posiadaną do 
swej dyspozycji kwotę 19.000 zł. przekazać 
na Kalor.jc Letnic w 1933 r. 

P.enUdzc te przekazane zostaną Kurutory> 
nemu Komitetowi Kolonij Letnich przy Inspe­
ktoracie Szkolnym m. Łodzi. 

Ofiarność nauczycielstwa oraz Jego wyso­
kie uspołecznienie jest faktem godnym podkre­
śleń.a. 

Zaznaczyć należy, że Sekcja Nauczycielska 
wspierała również licznemi zapomogami bez_ 
robotnyjh naticzyoieli zarówno szkół pow­
szechnych jak i średnich, Z pomocy tej ko-
zystalo około 100 nauczyciel.. 

ka. 

K O M U N I K A T . 

Do Absolwentek Miejsk. Sem. Naucz, 
ż. w Łodzi. W niedzielę, dnia 8 b. m. o 
2'ociz. 15-ej w lokalu Związku Andrze­
ja 4 odbędzie się zebrani? Kola Absol­
wentek M.ejsk. Sem. Nai t : ; . Ż. w Ł/nlzi. 
Prosimy o przybycie. 

T a k p o w i n n o b y ć i t a k t e ż b ę d z i e w r o k u 

I 
Anglfa — Ital ja 

w meczu pi łkarskim. 
A n g i e l s k i Zw iązek P i ł k i N o ż n e j 

' ' •"owadzi p e r t r a k t a c j e z I t a l i a vv 
•^" 'awie usta len ia t e r m i n u m e c i t t 
" " s r l i a ze S z w a j c a r i a . 

T e r m i n y m t c z ó w nie zostaK 
dotar ł us ta lone . 

w k a ż d y m ra- / i " odbędą sie w końcu 
'113 ia b. f . 

i 1 9 5 3 

1 9 3 0 

r 
3 J 

/ 

5 2 

o i le W . P a n p o w i e r z y s w ą r e k l a m ę 

A k w i Z D C f i f I I f H fi A 
O g ł o s z e ń 1 U • • 5 i * 

P i o t r k o w s k a 5 0 , t e l . 1 2 1 - 3 6 . 

„RASPUTIN" 
na ekrante kina „Lotta". > 

Rosie, olśniewający przepych dworu carskie, 
go, jego intrygi, postać księcia Jusapwa, 
role mistyczną i hrstorycz.na Rasputina, itta 
polityczne czyny i orgje erotyczne, jego wpływ, 
na rozwój wypadków wojennych — oddało 
w fllmfe pod tyt, ..Rasputin'* z najprCcrtyS 
niejszą dokładnością, rozwijając akcję drama­
tyczną 

z najwiekszetn napięciem dla widza. 
Film reżyserował Rosjanta, Adolf Trok. 

według autentycznych rękopisów byłyc*. 4t* 
gnitarzy dworu carskiego ora2 księcia Jusu-
powa, zabójcy Rasputina. 

Osobę Rasputina, „nlckoronowanego cara**, 
chłopa 7. Syberii, postaci ciemnej, o żywioło­
wej sile, dztkiej : mistyczne), przesiąknięte", 
duchem syberyjskiego stepu, fteznająceł dla 
swych Dottteb i żrtdz 

żadnego hamulca — 
oJtworźył Conrad Veldt tak (teti-jalnte. bi kre> 
acja. ta przeszła do historji kinematograf(*. 1 

Pozostałe role kretiia: lierlinrd (łoetiCse 
Paiwcf Otto. Charlotta Ander, Rlza Tamara 
Brtggfta Horney. Karol Dichl Aitks. Mursk' od' 
twarzajac postacie historyczne; cara Mikołaj? 

II , carowel. carewicza, .lusupown. Ptirhrkfe-
WtCzft, dam\ dwom WyniboweJ. Musif, N'nV 1 
t. d. 

. „ K O M E T A Z MONTE C A R L Ó " 
na ekranie „c;ianrl-Kłi»i ,». 

Oto jesiczc jt-den europejski t i l iu , k K 
fjf bije ;ia yłowę .inierykatiskie talkiesy. 
Przenosząc punkt ciężkości w kinie z jka 
presji ruchowej w dziedzinie słowa — 
Hollywood popełnił błąd powtżny. 

Ze swą star^, wykwintna kulturą te­
atralną i literacką Europa wydziem mu 
obecnie palmę pierwszeństwa. 

Niemcy i Francuzi .na terenie f i łmu 
doszli do saybkiego porozumienia. Prawic 
każdy fi lm niemiecki ma wersję francu. 
ską, pr/yczem dba się o to. aieby werajtt 
ta nie była gorsza ncł ^oryginału": wp' - cs| 
p r . r p c ł ^ e .jak w p-odtkej i amerykan-
Łkiej, g - ' •• »«• ' j e eu.-^pejskie s» zaawy-
czaj . i/kj w i e l k i e j k ry tyk i . 

Współpraca francusko-niemiecka daje 
często doskonałe rezultaty, gdyż jedni i 
drudzy wnoszą do niej swe przyrodzont 
właściwości i uzdolnienia 

Temat f i lmu „Kobieta z. Monte Carlo' 
sam przez się jest dość błahy, 
ujął <,ro jednak reżyser zajmująco i ory­
ginalnie. 

L i i Dagover jest t rafnie dobrana i do 
stosowana do swej rol i „Kobiety z Monte 
Carlo", jednej z najlepszych kreacyj s ca 
lej s»vej J uychezasowa; karjery. 

Nad program — aktualności kratowe 
i Hawanna Coctail w wykonaniu orkie­
stry Castro. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół z intakaroncm. 
5>ztuka mięsa z »oaem chrzanowym — 
kartofle. 
Mleczko z bitą śmietana. 

W f N S Z U J E M Y . 

J utro: Sewerynowi. 
Wschód słońca 7.44 
Zachód — 15.40 
Długość dnia 7.56 
Przybyło dnia 0.10. 
Tydzień 1. 

R a t u j c i e 

BIEDNE DZIECI SZKOLNE! 

http://hrstorycz.na
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PTASI DYKTATOR 
podpisuje kilka tysięcy paszportów rocznie. 

Rząd Stanów Zjednoczonych wprowa 
d / i ł surową kontrolę nietylko dla ludzi, 
którzy chcieliby o.-ifdlić się na amerykan 
skiem terytorjum lecz i dla ptaków. Co 
rok „ptasi dyktator" Ameryki prof. Teo­
dor Palmer podpi uje ki lka tysięcy paszpor 
•iiw d!a ptaków, co daje skarbowi Stanów 
nie mniej 

250 tysięcy dolarów rocznie. 
Import ptaków istniejących w Amery 

ce, jest wzbroniony. Paszporty wydawane 
są tylko dla kanarków i d>j pewntgo ga 
tunku hodowanych we Francji czyżyków. 

Papugi są wpuszczane tylko po skrupu 
htnem lekarskiem zbadaniu każdego egzem 
plarzn. 

Walkę ze szmuglem zabronionych do 
wwozu ptaków, prowadzi na komorze cel­
nej specjalna brygada inspektorów biura 
biologicznego w Nowym .Jorku. 

Dama z zielonemi brwiami. 
Bezsensowna moda milionerek. 

Doprawdy, życie jest zabawne, dla ko­
goś, co posiada zmysł humoru ! Czło­
wiek zdumiewa się nieraz patrząc na to, 
im jaxie pomysły wpadają jego współ­
bracia, pomimo kryzysu i cgólnej b.edy. 
Bogactwo zobowiązuje — powiedziała 
ftobie druga w kolejce najbogatszych 
dziewcząt na świecie — i zabrała się do 
wymyślenia nowej mody. 

Barbara Hut ton, dziedziczka n-iljo-
nów Woolworth*a ma lat 21 — i meże 
być uznaną za genjusza w dziedzin,e 

kreowania najbezsensowniejszej 
mody. 

Ostatnio ukazuje się ona na wszysikich 
przyjęciach z paznegciami uczcrn.onemi 
połyskującym lakierem. Mimo to — kolo 
Jej w ie lWie l i wcale się n.e zmniejsza. 
Moinaby sobie pozwolić na złośliwe 
przypuszczenie, że uwielb 2 j ą oni raczej 
jej miljony niż jej czarne rączki. 

Jeden z wielkich magazynów parys­
kich sprzedaje obecnie fałszywe brwi . 
Na noc można je zdejmować, tak, jak s.ę 
wyjmuje 

sztuczne szczęki. 
Kobiety ze sztucznemi brwiami nie moga. 
się oczywiście myć, nie mogą też pła­
kać, gdyż grozi to zamazaniem ich moc­
no upudrowanej i uszminkowanej lwa. 
riy. Sztuczne brwi wyrabiane są we 
wszystkich kolorach. Wyglądają one 
ślicznie 

przez 2 do 3 tygodni. 
Potem piękna niew.asta zmuszona jest 
zaopatrzyć się w nowe. Czyż była kiedy­
kolwiek bezsensowniejsza moda? Ale 
nietylko brwi należy donasować do ko­
loru sukni, trzeba utrzymać w tym s i ­
lnym kolorze również i rzęsy. Niedawno 
widziano na wielkim balu piękną damę 
w zielonej sukni. Dobrała sobie odpo­
w i e d n i zielone rzęsy. Kolor zielony jest 
barwą nadziei... czyżby okscentrrezna 

strojnisia miała nadzieję, że jej ztoone 
rzęsy podbiją odrazu serce kawalera? 

Wdzięk jest główną bronią kobiety. 

I N Y B E Z P O S A G Ó W 
B U R f A f T U D E N C K A W P A Ł A C U K R Ó L E W S K I * * 

l a tach W Barce lon ie na l i n j i od pa łacu 
Pedra lbes do g m a c h u u n i w e r s y t e c ­
k iego k u r s u j e p iękny au tobus , k t ó ­
r y z w r a c a na siebie uwagę . N ie 
k a ż d y może się r n i m pos ług iwać . 
Cel m a ściśle o k r e ś l o n y : 

przewozi ty lko studentki 
uniwersytetu. 

B o w i e m i w H i s z p a n i i , gdz ie egzv- . 
s tenc ja k o b i e t y zachowa ła sie w f o r 
mie n a j b a r d z i e j w E u r o p i e konser ­
w a t y w n e j , k w e s t i a usamodz ie ln ie ­
n ia k o b i e t y posunęła sie w o s t a t m c h 

Życie pod znak iem słońca 
będzie zapewne znośniefsze. 

„Neues Wiener Journal" publ.kuje 
„proroctwa" 3 sławnych astrologów jed. 
nego z Wiednia, drugiego z Berlina a 
trzeciego aż z Kalkut ty w Indjach. Jest 
rzeczą znamienną, że wszystkie trzv ho. 
roskopy zapowiadają z powołaniem t l e 
na to, że rok 1933 stoi pod znakiem słoń-
ca, iż obecny przyniesie nam koniec kry . 
zysu i powolny, dodatni rozwój ?vc a 
gosnodarczego. Sianie się to jednak 
dopiero od maja względnie czerwca no 
czawsrzy, gdyż początek roku sto; je­
szcze pod wpływami ustępującego „Mar 
sa", pod którego znakiem słał według 
astrologów mk ubiegły a który w pier­

wszych 3 miesiącach bieżącego roku nie­
jednemu człowiekowi i krajowi da się je­
szcze 

dotk lwje we znaki. 
Jest dalej rzeczą znamienną, że 

wszystkie trzy horoskopy wspominają 
także o tem, że w Rosji dojdzie do po­
ważnych zmian. Fakir indyjski Bimian 
tw erdzi wręcz, że ..rozstrzygaiącc wy­
darzenie w historj i świata padnie w Ro­
sj i , gdzie dojona się zmiana ustrojn so. 
cja'i«-lycznego na kap ta' isiycznv" 

Cieszmy się więc. leżeli przepewed 
nic zawiodą, hędzicmy mich zawsze jesz­
cze dosyć czasu, smucić się. 

Olbrzymy architektury kościelnej. 
W bazylice Św. Piotra może się pomieścić 70 tysięcy osób. 

Największą świątynią świata jes. jak 
wiadomo bazylika św. Piotra w Rzymie. 
W jej obecnej postaci zbudowano ią w 
czasie od 1452 do 1626. Koszty tego dzie­
ła wynoszą 

blisko pół miljarda Jotych. 
Najwspanialszą częścią bazyliki jes«. ko­
puła, według projektu sławnego mala­
rza i arch tekta Michała Anioła (Michel 
Angelo Buonarroto ur. 1473. umarł 1664) 
jest ona 132,5 m. wysoka, czyli prawie 
dwukrotnie wyższa od wieżv ratuszu p O g 
nańskiego, a wewnętrzna jego średnica 
wynosi 12 m. Kościół ma z murami pra. 

Dźwięki Harmonii w M\n\m lodów. 
Wesoła załoga rozbitego „Małygina44. 

Prasę ca łego św ia ta ob ieg ła w i a 
(Jomość o k a t a s t r o f i e , k t ó r a w y d a ­
r z y ł a sie w A r k t y c e . W i e l k i potęż­
n y sow ieck i ł a m a c z l o d ó w „ M a ł v -
p in osiadł na r a f a c h p o d w o d n y c h 
archipelagu S y b e r y j s k i e g o . Z poczat 
kłem w i o s n y a r k t v c z n e i w cze rwcu 
roztrzaskają go n iechybn ie o l b r z y ­
mie góry l o d o w e , posuwa jące s i ę w 
t y m okres ie od s t r o n y b i eguna 

w kierunku po łudn iowym. 
Lodołamacz , . M a ! v g i n " iest i o - t a 

zkolei o f i a r a p ó ł n o c n e j m a r y n a r k i , 
k t ó r a od la t p racu je pod z w i e r z c h -
niem k i e r o w n i c t w e m I n s t y t u t u A r -
ktycznego w L e n i n g r a d z i e nad p ro 
b l e m a t e m : czv m o ż l i w e iest u r u c h o ­
mienie l i n i i o k r ę t o w e j z A r c h a n ­
i e l s k a w z d ł u ż w y b r z e ż a pó łnocne-
c o A z j i ( S y b e r i a ) d o m o r z a B e r i n ­
ga, a stad na P a c y f i k . 

W A r c h a n g i e l s k u od p a r u t y g o ­
dni panu je i uż w ieczna noc. W m a ­
ł y m , d r e w n i a n y m d o m k u p r z y r oz -
r a l o n y m piecu siedzi t e l eg ra f i s ta i 
i l e do L e n i n g r a d u rozpacz l iwe de­
pesze. Ł a m a c z l o d u „ M a l y g i n " u-
tonał. M o r z e P ó ł n o c n e jest teraz 
bardziej p u s t y n n e , c iemne, samotne , 
wroe ie . niż chaos 

przed stworzeniem świata. 
Wie lk ie po la l o d o w e w e d r u i a po 

wol i z prądem p rzez w ieczna c i e m ­

ność, niekończące sie bu rze o ż y w i a ­
ła zupełna n icość. W t v c h w a r u n ­
kach katastrofa r ó w n a sie zag ła ­
dzie, a jednak z m a ł e g o g a b i n e t u ra 
diotelegraf istv posz ły w św ia t s v -
enałv S. O.. S. 

Dziś w i e m y już „ M a ł y g i n " z g i ­
nał na ra f ie p o d w o d n e j . 

załoga została ura towana. 
N i g d v f a n t a z j a za łog i nie posu­

nęła się t a k da leko , abv m o g ł a so­
bie, w y o b r a z i ć , że t o nas tąp i . Czas-a-
m i w c h w i l a c h p r z y p ł y w u h u m o r u 
w y o b r a ż a n o sobie, że jakaś g ó r a l o ­
dowa z m i a ż d ż y ieeo n o t e ż n y pan ­

cerz. W ó w c z a s o b m y ś l a n o p lan 
k a m p a n i i r a t o w n i c z e j . Pa la rn i a , k t ó 
ra jako p r z y b u d ó w k a wznos i ł a sie 
na pok ładz ie , m ia ła bvć p rzen ics 'o -
na na lad l u b l ó d . n a t u r a l n i e z f o r ­
tep ianem, na k t ó r y m p ro feso r W i e -
se g r a ł tak p ięknie Szopena. W i e l k a 
b y ł a mi łość za łog i do tego s t a t k u . 

B i e d n y k a p i t a n , kozak z P o ł u ­
d n i o w e j Ros j i , d la k t ó r e g o t r a g e d i a 
b y ł o . g d y mus ia ł p o k a z y w a ć s ta tek 
t u r y s t o m . B i e d n y p i e r w s z y of icer . 
k t ó r v b v ł p r z e c i w i e ń s t w e m os t r ożno 
ści i k t ó r y w a ż y ł sie na na i sza l cń -
sze w y p r a w y przez l o d v . g d v kap i ­
t a n o w i 

brakło odwagi . 
Ci ladz ie b y l i e n t u z j a s t a m i p r z y g o ­
d y . 

B y l i c i ekawemi dz iećmi , p r z y 
k a ż d e j okaz j i g o t o w i b v l i w y s k o ­
czyć na gó rę l o d o w a t y l k o d la tego , 
że b y ł o t o niebezpieczne i że gdzieś 
w odda l i b ł yszcza ła t ł u s t a skó ra psa 
m o r s k i e g o . , ^ 

O d r a n a do nocy 
grała na pokładzie harmonia . 
N a o m a s z t o w a n i u w i s i a ł y zab i te 

i zamarzn ię te n iedźwiedz ie . P o bo­
kach w i s i a ł y beczk i k w a s z o n y c h o-
g ó r k ó w , na pok ładz ie s t a ł y w ieszak i 
z n i e p r z c m a k a l n e m i p łaszczami o f i ­
c e r ó w p:\ y r zadami m ie rn i czem i i z 
zapasami ż y w n o ś c i na w y p a d e k k a ­
t a s t r o f y . T u wreszc ie s ta ł m a ł y 
c h l e w i k d la ś w i n i , k t ó r a d ł u g o b r o n i 
ł a s i e p rzed śmierc ią . 

„ K r a s i n " l ub „ L e n i n " b v ł v w ! e k 
sze i wspan ia lsze od . . M a ł y g i n a " . ale 
n i k t k t o raz zobaczy ł jego w y t w o r ­
na l i n i e , k t o w c i a e n a ł w n o z d r z a je­
go zapach, te mieszaninę t r a n u , 
k r w i , p y ł u w ę g l o w e g o , z ł v c h r o s y j ­
sk ich pap ie rosów, 

nie zapomni go. 
B v ł t o zapach życ ia , m ł o d e g o ci-.ka-
wesro i szaleńczo odwa;-ne*?o żvc ia . 

w;e 200 m. długości i kryje prawie 1." 
tys. m. kw. powierzchni, czyli 6 mo gów 
magdeburskich Kościół potrafi pomieścić 

około 70 tys. wiernych. 
Jeszcze większy jest Plac św. P «Hra 

w Rzymie, który jest 340 m. długi i w 
najszerszem miejscu 240 m. szeroki. Na 
nim pomieściłaby się cała ludność m a 
sta Bydgoszczy, wynosząca przeszło 100 
tys. dusz. 

Katedra w Medjolanie z jej 98 wie 
iyczkami i 2 ty*, posągami mam uro-
wemi. zdobącemi Mwwtrtna "•mnę świa 
łyn i , fa je na 11 tys. m. kw. krytei po. 
wierzchni około 50 tys. ludzi pomieszczę 
nie. 

Do olbrzymów architektury zalicza 
sifl także katedra św. Pawła w Londynie. 
W jej wnełrzn po^ iefa i s'« 

okcło 40 fys. osób. 
Dorównuic iej prawie meczpł św Zo-

f j i w Konsfnrfynopohi. mogący dać •po­
mieszczenie 35 tys. osób. 

znacznie naprzód. 
H i s z p a n k i uczęszczają do szkó ł 
ś redn ich i na u n i w e r s y t e t i pośw ię ­
cają się s t u d i o m z a w o d o w y m , jak­
k o l w i e k naraz ie jeszcze m n i e j l icz­
nie, n iż w E u r o p i e ś r o d k o w e j . 

S t u d e n t k i w Barce lon ie pos iada­
ją od pewnego czasu w ł a s n y d o m 
k l u b o w y , z w a n y . .Residencia de Se 
no r i tas " . Rezydenc ja pan ien mieści 
się w b. pa łacu k r ó l ó w h iszpańsk ich , 
w pa łacu Pedra lbes. w z n o s z ą c y m 
się w p r z e p i ę k n y m p a r k u na k r a ń c u 
m ias ta . D a w n e poko je gośc inne za­
m ien iono dziś na syp ia ln ie s tuden­
tek , d a w n e zaś k o m n a t y i n f a n t e k 
— na sale t o w a r z v s k i e i k o n c e r t o ­
w e . W duże j sal i — jada ln i — p r z y 
m a ł y c h s to l i kach zasiadają codz ien­
nie 

kruczowłose mieszkanki 
r o d e m ' ze w s z y s t k i c h p r o w i n c v i i 
k o l o n i i h i szpańsk ich , a wiec także z 
w y s p K a n a r y j s k i c h . G o t o w o ś ć auto 
busu do o d j a z d u sygna l i zu je się au­
t o m a t y c z n i e w e w s z y s t k i c h poko­
jach g m a c h u k l u b o w e g o : poczem 
au tobus o d w o z i m ieszkank i do m*ei 
sca ich s t u d i ó w , a wiec do un iwe r ­
s y t e t u , do k o n s e r w a t o r i u m m u z y ­
cznego i tp . 

W jednej z na i lepszvch i na j ­
w iększych ucze ln i żeńsk ich , ogarn ia 
iacei wsze lk ie t v n v s z k o l n i c t w a no­
woczesnego w Barce lon ie , w is i w 
p o k o j u p rzv ieć naois. c h a r a k t e r v s l v 
cznv d 'a s tanow iska kob ie t y w H 'sz 
nan i i . Nan is b r z m i : . .Kob ie ta nie 
w y w i e r a w p ł y w u w iedza , ani s ; ła . 
ani wreszcie sama nraca. 

lecz gracia. 
S ł o w e m . .g rac ia " nic oznacza w t v m 
w y p a d k u w d z i ę k u f i zycznego , lecz 
przede wszws tk iem 

kul tura ducha I siła uczucia. 
Z n a n a i ceniona w H i s z p a n i i po-
s łanka i powieśc iop isarka M a r g a r i ­
ta N e l k e n . mówiąca w s w v c h powie 
belach wie le na temat k o b i e t y , t w e r 
dzi , że iak u meżczvznv n a j m o c n i e j 
szem uczuc iem iest honor , u kobie­
t y r ó w n o r z e d n e m uczuc iem iest do 
broć. W H i s z p a n i i o w a dob roć ko­
bieca iest w s z e c h w ł a d n a , g d y ż ko­
bieta nie og ran icza się do n ie j w s to 
sunku do na jb l i ższych i d o m u w ł a ­
snego ale wnos i dob roć i w pracę 
na z e w n ą t r z i wszędzie t a n i . gdzie 
dz ia ła . S tad n iema te j n i ezd rowc i 
emancypac j i kob ie t o Dozorach su-
f rażys tek . iaka sie u j a w n i a ł a w in­
nych kratach K u r o p y . 

Cierpliwo narciarka. 

W E u r o p i e ś r o d k o w e j i w A m e ­
ryce nie p racu ia k o b i e t y z a w o d o w o 
z w łasnego popędu i w e w n ę t r z n e j 
po t r zeby , lecz zmuszone do tego ko 
niecznościa gospodarcza . I d l a t ego 
w y d a j e sie zupełn ie n a t u r a l n e m . że 
męża tk i p racu ia z a w o d o w o i 

musza z a r o b k o w a ć . 
T y m c z a s e m w H i s z p a n i i z chwila 
zamażpó iśc ia us ta je praca z a w o d o ­
w a kob ie t y . D o c h o d y męża sa bo-
w i e m m i m o w i e l k i e g o bezroboc ia 
wys ta r cza jące d la u t r z y m a n i a r o d z i 
n v . Poza t e m zachowa ł sie jeszcze 
r v c e r s k o - r o m a n t v c z n v poedad. k t ó ­
r y zabran ia m ł o d y m l u d z i o m ubiesra 
n ia sie o posag ż o n v . 
Z tego w z g l ę d u też nie w o l n o za ra ­
biać żonie n a r ó w n i z mężem. W t a ­
k i ch w a r u n k a c h H i s z n a n k a iesr i 
może bvć o wie le w iece i oddana r!/: 
m o w i i dz iec iom. M a ł ż e ń s t w a bez­
dz ie tne t ł u m a c z y się t v l k o choroba 
ma ł żeńs twa o ier lnem dz iecku ucho 
dza za w v i a t e k a n o r m a l n a rodz .na . 
k t ó r y c h iest ba rdzo wie le sk łada sie 
z p ięc iorga lub sześciorea dz iec i . 

Żvcie h iszpańsk ie j kob ie t y nie 
jesl r ó w n e we w s z y s t k i c h o k o l i c a c h 
p ó ł w y s p u ibe ry j sk iego . N a p o ł u ­
dn iu , gdzie setk i lat panowa l i A r a b o 
wie . u i a w n i a i a sie na js i l n ie j t r a d y ­
cje o r i en ta lne . K o b i e t y p r z e b y w a 3, 
większa cześć dn ia w p i ę k n y c h 
b a r w n e m i k a f l a m i w v ł o ż o n v c h dz ie 
dz ińcach s w y c h d o m ó w , sz\ ' ia i 
szyde ł ku ją siedząc n rzv f o n t a n n i e . 
W y c h o d z ą jedyn ie po s p r a w u n k i w 
celu odwiedzen ia p rzy jac ió łek i na ­
tu ra ln i e przede vvszvstk iem. 

a b v nó iść d o kośc io ła . 
L i czne kaw ia rn i e i res taurac je , o d 
k i ó r v c h sie ro i w H i s z p a n i i , p r ze ­
znaczone sa t y l k o d la m e ż e z v z n , 
gdzie mężczyźn i b y w a i a p rzeważ­
nie sami . W k a ż d y m n raw ie d o m u 
h iszpańsk im mus i b \ ć oszk l ony w y ­
kusz, z w a n y . .m i rado re tn " . skad k o 
bieta obse rwu je żvcip zewnę t r zne . 

H i s z n a n k a ma ła e r a f o l ę w ży­
ciu pub l i cznem. ale w p ł y w iei na o-
toczenie i d o m iest d o m i n u i a c v . VV 
d o m u jest wszechmożna nania. O n i 
k ie ru je w y c h o w a n i e m i w y k s z t a ł c e ­
n iem dzieci , ona decydu je o w y b o ­
rze z a w o d u s v n ó w i iest 

s t r óżem d o m o w e g o ogn i ska . 
O b c v r zadko t v l k o dopuszczony 
jest do d o m u h iszpańsk iego I s tad 
nie wie le ma poiecia o życ iu r o d z n 
nem w H i s z p a n i i . N iema t a m bo­
w i e m z w v c z a i u zapraszan ia obcvch ' 
na ob iady lub ko łac ie . Pan domuv 
w o l i n r zv i ać swego trościa w tiot<*ltt 
i r z a d k o t v l k o zazna jamia o b c o k r a ­
jowca ze swa rodz ina . 

Twoi mail przyjaciele 
będą Ci wdzięczni, gdy 
Im zaprenumerujesz MAŁY KURIER I 

Jecoro) map. A. Bukowskiego 

lecz-y 
K R Z Y W I C Ę 

O W i C A S z - E M E U K U C Z O Ł O ^ 

I O G Ó L N E 

Wyitrzejfeć t i ą b e z w a r t o ś c i o w y c h o a i B i n t e * 

i n a i t a d o w m e t w . 

nie traci jakoś humoru w oczekiwaniu na śnieg. 

Podsłuchane. 
TALENT. 

— Wiesz, za moja ostatnia nowelkę 
dostałem 50 złotych — chwal i się mło­
dy grafoman przed kolegą. 

— Tak? A jakie wydawn ic two ci ja 
przyjęło ? 

— Przyj?ło?... Żadne!... Poprostu 
wysia łem rękopis jako list rekomendo­
wany i tak szczęśliwie sie złożyło, że 
poczta go zgubiła. 

1 LOKATA. 
Między dwoma powaśnionymi prze­

ciwnikami odbył sie pojedynek na p i ­
stolety. Jeden wyszedł zupełnie be i 
szwanku, drugi został traf iony, ale tak 
szczęśliwie dla siebie, że kula uderzyła 
go w portmonetkę, w której by ło sporo 
monety i odbiła się. Jeden ze świadkówj 
obecny przy tem. zauważył : 

— No, po raz pierwszy w mojem żv 
ciu widzę pieniądze dobrze ulokowa«ie« 

Nedaktoi naczelny; Frandszek ProbSU ' • • l i t o w drukarń* VA» I d d y » l . i * > S t y pułk"* - . k i e g o 

w Łodii P i o t r k o w s k a 1 9 5 (Karola 2, 
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